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Od Administracyi „Gzasu“.

Ajencya „CZASU 
we LWOWIE

otwartą została w Rynku głównym pod L. 2 3 8  
w  domu p. Krajczyckiej, 

gdzie przyjmowaną będzie przedpłata 
na „CZAS44

dla miasta Lwowa
po cenie niższej niż przedtem, mianowicie:

rocznie . . . .  21 złr. c. 
półrocznie . . . lO „ 50
kwartalnie 5 „ 35
miesięcznie 3 „ „
a numer p o jed y n czy ........................................lO
W Ajencyi te j , dziennik „CZAS44 wy_ 

dawanym być może Prenumeratorom we Lwo­
wie tegoż dnia jeszcze, w pól godziny po na­
dejściu pociągu kolei żelaznej.

Taż Ajencya przyjmuje do um ieszcze­
nia w „CZASIE44 wszelkiego rodzaju 
ogłoszenia i obwieszczenia, za

opłatą według taryfy.

Baraków 14 grudnia.
N ied aw n o  te m u , jak  o d p ie ra jąc  zarzu ty  

Inwalida rosyjskiego, p o w o ły w a liśm y  się na  
p ru sk ą  G aietg Krzyżową. Zdajd s ię ,  że ^ zie,n ' 
n ik  te n , ta k  z resz tą  d la  polityk i rosy jsk iej 
w y lan y , sy stem aty czn ie  w y d a ł jej w ojnę o 
stosunk i w ło śc iań sk ie  w K rólestw ie Polakiem . 
C iekaw em  jest za iste  zjaw isk iem  to bez 
w zg lędne po tęp ien ie rz ąd u  rosy jsk iego  w 
p iśm ie ta k  stanow czo  w szystk iem u co  p o l­
sk ie  n iep rzy jaz rem . N ie je s t to  g lo s  Bp ra -  
w ied liw o śc i, « le *aw s*e g ło s .p ra w d y , k tó ­
ra , aby  się p rzebić, u ży ła  in te re su  n iem ie­
ckiego . .

Gazeta Krzyiowa  z d. 13go b. m. podaje 
obszerny artykuł pod napisem: „Ukaz urzą 
dzający stosunki włościańskie w Polsce i 
jego wykonanie." Wykazuje w nim bardzo 
szczegółow o, że wykonanie ukazu w zupeł­
nej z nim zostaje sprzeczności czyli w sprze­
czności z intencyą Cesarza. „Cesarz A le­
k sa n d er , pisze Kreuzzeitung, jest przyjacie­
l e m  praw dziwego postępu; tak jak w Ro 
„syi zniósł poddaństwo, tak w Polsce za 
„mierzył zaprowadzić niezależny i zamożny 
^stan chłopski. Pow iedział on może sobie: 
„szlachta i duchowieństwo podniecały po­

wstanie, ogół ludu przymusowo w niem 
tylko brał udział. Celem więc cesarza mo 

” gła być jedynie chęć wyświadczenia lu ­
d o w i  dobrodziejstw a zarazem złamania si 
”ły  szlachty i duchowieństwa.“

Óto cel ukazu według Kreuzzeitung, cel 
polityczny, jak zaws.se utrzymywaliśmy; ale 
nie phodzi tu o zamiary i inteneye, pisze da­
lej ten dziennik , chodzi o wykonacie i 
i następstwa ukazu.

Przysłowie rosyjskie mówi: „Bóg wysoko a car 
daleko." Spojrzyjmy na to, co się dzieje teraz 
w Polsce, a zrozumiemy, jak  Rosyanie przysłowie 
to stosują: znoszą teraz stosunki własności ziem­
skiej, to jest znoszą klasę nieposiadaczy po wsiach, 
a miastom podobny los zagraża. Ale to nie da stę 
ściśle wykonać; dziesiąta część ludności wiejskiej 
nie przychodzi do własność', jakoto owczarze, ko­
wale itd. Wykluczenie to wszakże nie da się na­
dal utrzymać. Lubo niem ożna uwierzyć, aby o 
becne rozdanie cudzej własności mogło uzyskać 
sankcyę; zaczynamy jednak na prawdę przeko­
nywać się, że dotychczasowe postępowanie tak 
zwanego „Komitetu urządzającego" ma formalnie 
cel socyalistyczny na oku.

Późno nieco przejrzała Kreuzzeitung, nie 
w końcu przejrzała. Zobaczmy, co mówi o 
K om itecie:

Któż to jest ów Komitet u rządź jący? Od kogo 
bierze instrukeye? Jak  się to dziać może, aby 
zamiary cesarskie bywały zniweczone? Na te py­
tania trudno odpowiedzieć w zaspakajający spo 
sób. Domyślają się nazwiska, ale go nie wymię 
niają. Maszże to być wpływ jednego człowieka 
lub całego stronnictwa?... Nie wdawajmy się w to. 
5atrzmy, co się dzieje w Polsce pod pozorem u- 
rządzeó chłopskich. O bizmieniu ukazu nie ma 
tam mowy: nie ukaz 2go marca jest podstawą 
postępowania Komisyj, ale tajemne instrukeye. 
Kto wydał owe instrukeye tajemne? Tego Dikt 
nie wie, ale to pewna, źe się komisarze na szcza 
gólne instrukeye powołują. Komisarze c i, są to po 
większej części młodzi oficerowie rosyjscy, którzy 
stosunków włościańskich wcale nie rozumieją, ale 
jak dłngo powierzone obowiązki sprawują, biorą 
po trzy tysiące rnbli płacy, jeżdżą po wsiach i de­
kretują, kto ma otrzymać własność. Na pozór trzy­
mają się oni wspomnianych ukazów; ale cóż kiedy 
nawet i te nkazy odnosiły się tylko do stosunków 
rosyjskich, w polskich zaś prawie całkiem użyć 
się nie dadzą.

Tutaj wchodzi Kreuzzeitung w rozbiór eto 
eunków  w ło śc iań sk ich  w  P o lsc e . P rzy zn a je  
w yraźn ie , i e  w  P olsce n ie b y ło  nigdy pod­
daństwa takiego jak w R osyi, ale tylko 
stosunek robocizny z dworem (Hofedienstver- 
hdltniss), podobnie jak było przed tem w Pru 
siecb, i wykazuje następstwa jakie pociągnie 
za sobą nieuwzględnienie tej rzeczywistej 
podstawy włościańskiej przez Komitet urzą­
dzający. Z największeroi szczegółami do­
wodzi , że rozdawanie na własność domów 
komorniczych, p ó l, ogrodów, morgów, za 
robotę jedynie kontraktową, ogołaca dzie­
dzica z wszelkich sił gospodarskich, spro­
wadza ruinę majątkową i tworzy klasę dro­
bnych właścicieli, utrzymać się nie zdolnych, 
bo nie posiadających dosyć, aby żyć z ro­
dziną, a jednak do pracy niepochopnych, 
bo jedynym ich celem  dostać więcej gruntu 
na własność. Czysty duch kommunizmu za­
szczepiony tym sposobem , pisze Kreuzzei­
tung,\ bo jakże wytłom aeżyć tej klasie, że się 
na resztę gruntów przy dworze pozostałych

oglądać nie powinna, skoro część takowych 
be^ żadnej podstawy rozdaną została. T«> 
też Komisye ciągle są oblężone przez ową 
klasę, która żąda , aby jej więcej rozdano 
ipuntów, w yżyć z tego co ma nie mogąc. 
Co za okropna przyszłość takiego kraju i 
tej ludności! Kreuzzeitung widzi upadek ma­
jtku publicznego w ruinie wszystkich w ła  
Icicieli. Cytuje przykłady, gdzie właścicie  
om z 58 w łok  ziemi, dwie tylko zostawio­

no, gdzie na 15 do 20 ,000 morgów przy­
znano dziedzicom 5 do 10 domów. W ogó- 
e odjęto możność prowadzenia gospodar­

stwa i użytkowania z ziemi. C;óż się stanie 
z listami kredytowemi? pyta ^Kreuzzeitung; 
co z zaufaniem' publicznem ? Jejbem słowem , 
przyszłość Polski, pisze ten dziennik, jest

z listom) Kreuyiuweuii s 
co z zaufaniem' publicznem ? JęjLem słowem, 
przyszłość Polski, pisze ten dziennik, jest 
nader ciemną. W prawdzie przyznano inde- 
mnizacyę, ale jakiż może być kurs tych pa 
pierów? Otóż, kończy rzeczony dziennik 
jakie było wykonanie ukazów 2go marca 
i jakie następstwa owych instrukcyj Komi­
tetu urządzającego, które, powtarzamy, są 
w sprzeczności z wolą i zamiarami cesar- 
skiemi.

Taką jest treść owego artykułu, którego 
nie podajemy w całej rozciągłości, aby nie 
powtarzać tylokrotnie w piśmie naszera roz 
winiętych rozumowań i dowodzeń. Uderza­
liśmy ciągle nie tyle na prawodawstwo u- 
kazowe, )le na jego wykonanie. Wskazy­
waliśmy ciągle jego komunistyczne dążności, 
wytykaliśmy jak najzgubniejsze następstwa. 
Czemu wówczas Gazeta Krzyiowa m ilczała? 
Czy porówno z nami nie widziała, że duch 
ukazu skrzywiony —  kiedyśmy ostatecznie 
w ołali: „ukazy ale nic więcej"? Otóż nie 
sądzimy wcale, aby rzeczy jasne jak słońce 
miały być przed Gazetą Krzyżową zakrytemi. 
Sądziła, że milczeniem na względność sobie 
zasłuży, że innemi drogami uda jej się dla 
współrodaków swoich w Królestwie Pplskiem 
o s iad ły ch  inno w arunk i w y .obić. Zdaje się,
że om yliła nadzieja. Jeżeli jeszcze nie wie, 
skąd pochodzą instrukeye, na które tak 
gwałtownie chociaż sprawiedliwie dziś na­
staje, to niepodzielamy jej niewiadomośei. 
Zdaje nam się w szakże, iż domyślać się 
dzisiaj umie, że to rzecz stronnictwa, które 
nie uwzględniło jej m ilczenia, tak jak po­
dobno i dzisiejsze jej napady z obojętnością 
przyjmie

KORESPONDENGYA CZASU.

P a r y x  10 grudnia.

Praca pana Dnveyrier „L’avenir e tlesB crapar- 
tes“ którą trudnią się dzienniki, tworzy gruby tom 
i służy za dowód, iż usposobienia pokojowe nie 
których tutejszych sfer przychodzą do szału. Dzie 
ło to, napisane nie bez wiadomości i talentu, za

sługuje może, abym dał jego treść. Rządzić, mó­
wi górnie autor, jest to przewidywać. Cesarz wi 
dzi, że jego rządy zaczynają być truduemi, że 
Francya zaczyna wątpić o możności ustalenia swej 
dynastyi. Francya jednak nie jest w gruncie prze­
ciw dyuastyi napokońskićj i chętnie na nią by 
się zgodziła. Złe pochodzi ztąd, że Cesarz baczył 
dotąd tylko na teraźniejszość a nie na przyszłość, 
któia dynastyą ustala. Kiedy Wilhelm Oraóski o 
siadł na tronie angielskim, oznaczył zaraz system 
ożyli ideał dynastyczny: oparł się na protestanty­
zmie, arystokracyi i mieszczaństwie, i ten ideał 
przekazał swym następcom. Jaki był ideał Napo­
leona Illgo? zaspokojenie demokracyi, wytępienie 
ubóstwa za pomocą edukacyi, kredytu i prac pu 
blicznycb, federacya państw oświeconych, kongres, 
pokój i cywilizacya kuli ziemskićj. Ten ideał od 
powiada usposobieniu Francyi, przypomina pier­
wszą Rzeczpospolitę i Napoleona Igo, ale nie 
dostaje mu przymiotów dynastycznych. Cesarz 
rządził dotąd a nie panował, opierał się na armii, 
duchowieństwie, administracyi, kiedy należy się 
opierać na narodzie. Ideałem napoleońskim po­
winno być działanie, skoro już nie ma arystokracyi 
we Fraucyi, działanie w interesie mieszczaństwa i 
ludu i zlanie ludu z mieszczaństwem, za pomocą 
edukacyi, kredytu i głosowania powszechnego, za­
pewnie tak jak  go rozumiał Have i Mili. Obok te­
go ideała należy położyć dla siebie samego hamm 
lec, a hamulec ten powinien polegać na szerokiej 
wolności i systemie reprezentacyjnym. Cesarz, jak 
Wilhtlm Orański, podniósł goduośó Fraucyi, pro­
wadził wojny, rozniósł po całym świacie sławę 
swego imienia i Francyi; wystąpił z kongresem, 
który możua uważać za jedyne znamię jego ideału 
dynastycznego. Cesarz otrzymał, co chciał, na ze­
wnątrz i ubezpieczył Fraucyę od nowej koalicyi; 
woj aa nowa jest już nicpotrxcbatj* bo Polska i 
Dania zostały już pokonane; a ża myśl kon­
gresu może być zrealizowaną chyba za wiek, trze 
ba się rzuc ć do przeprowedzeuia wewnątrz ideału 
dynastycznego, trzeba wystawić szczęście Irancyi 
za przykład ionym i użyć go za środek propa­
gandy, rozumie się propagandy pokojowej a nie 
wojennej. Ideałem dynastycznym Napoleona III po­
winien być na zewnątrz: pokój, przyjęcie zasady 
uieioterwencyi, zrzeczenie się lieiit, który i.iepokoi 
Niemcy, i niepopieranie wcala nroszczeń Włoch 
do Wenecyi (o Polsce i Danii autor nawet nie mó 
wi); wewnątrz zaś organizowanie armii demokracyi 
za pomocą wolności, edukacyi, zmniejszenie podat­
ków i kredytu, i wprowadzeaie w praktykę bra 
terstwa. Cesarz może znaleźć we Francyi na po­
trzeby wojenne 2 miliardy, może więc znaleźć ty- 
eż na uorgąnizowaaie demokracyi.

Dałem wierną i nieironiczną treść pracy p. 
Dnveyrier. Niestety, pod jego niby poważanemi 
słowami kryje s:ę szał, obłsd, który wylęga się 
nie w głowie politycznej lecz inżynierskiej lub ban 
kierskiej. Pokojowość i organizacya d mokracys 
są chorobą części dzisiejszej Francyi, i ta choroba 
jest wyraźnie podstępną. P. Duveyrier wyznał, że 
ideał, który naznacza dla Cesarstwa, mógłby po­
prowadzić do Rzeczypospolitej, jak  r. 1848. Nie 
widzi on w tem nic złego, choć pisze o polityce 
dynastycznej Cesarstwa. Ten punkt jest mało wa 
żnyrn i dla mnie. Nie chodzi mi tyle o Cesarstwo, 
ile o Francyą i Europę. Ale czy na polityce p. 
Duveyrier może zyskać Francya i Europa? Autor 
drwi z obawy koalicyi, rzuca ironię na „upór" Ce 
sarza pokazany w sprawie polskiej, nie widzi ża 
dnego niebezpieczeństwa ze strony Rcsyi i znaj

cuz. Rady autora są podstępne jak  Emila Gi- 
rardia tak dla Cesarstwa jak dla Francyi i dla 
Europy. Europa potrzebuje bezpieczeństwa i fedc- 
racyi a nie czczych marzeń. Czuje to zdrowa część 
Francyi. Jeżeli prawda jest, że popularność Cesa­
rza się zmniejszyła,? pochodzi to nie z wojen, lecz 
ze złej wojny meksykańskiej i nieczynności w Eu­
ropie. Kiedy popularność Cesarza była najwyż­
sza? Kiedy lud chciał ciągnąć jego pojazd? ro­
ku 1854. Nie zmiana polityki lecz dalsza wy­
trwałość jest ze strony Cesarza koniecznie po 
trzebną. Wilhelm Oraoii ustalił swą dynastyą w 
ADglii, bo miał wielką politykę na zewnątrz, bo 
nie unikał wojen, bo przekazał swą politykę pó­
źnym następcom, która to polityka pokonała dwóch 
takich mocarzy: Ludwika XIV i Napoleona I. Ce­
sarz panując nad krajem kontynentalnym, ma je ­
szcze większo powody do pokazania wytrwałości 
niż Wilhtlm Oranii. Czy to uczyni? czy przeci­
wnie da się zahukać przez gawiedż pokojową ? to 
czas pokaże. Co do wewnętrznego ideału pana 
Duveyrier, jest on nie tylko anti-dynastycznym 
lecz obłędnym. Autor pokłada wszystko na budże­
towej pracy, budżetowym kredycie i dobrej ży­
wności ludności, na zniknieniu nawet włościań- 
stwa. Ale czy to wzmoże i zaludni Francyą ? Bar­
dzo wątpię. Francya jest już zamożną, a ludność 
jej bardzo mało się podnosi; cóżby to było, gdyby 
była zamożniejszą. Autor zapomina zupełnie o stro­
nie religijnej i moralnej, i zdaje się nawet wyrzu­
cać Cesarzowi, iż jest katolikiem. Nie ludność i 
zamożność tworzą wielkie narody, lecz wielka i 
wytrwała polityka i pielęgnowanie zasady moral­
nej. Anglia jest wielką bez organizacyi, bez bud­
żetowej edukucyi, bez budżetowego kredytu, bo 
nie pasia się uiedorzeeznemi złudzeniami, bo zna­
ła swe iuteresa i pokazała się Żelaznie wytrwałą, 
bo pielęgnowała i pielęgnuje dotąd u sebie zasa 
dę moralną.

Praca p. Duveyrier, ukuta zapewnie w każni 
Emila Girardina i jem u podobnych, nie wy­
wrze zapewnie wpływu. Płytkość umysłu autora 
bije w oczy i zdradza cel fiuansistów lub przed­
siębiorców interesów potrzebujących pokoju i pie­
niędzy, a mało zważających na resztę. Ideał au­
tora jest maską polityczną i finansową. P. Iznak 
°ereire pokazał się szczerszym w broszurze: „Bank 
.rancuski i organizacya kredytu francuskiego". 
Wyznał on bez ogródki, iż chce postawić obofc 
banku fraocusk'ego bank inny, i że dla tego tu- 
trzebuje pokoju. f

duje nawet, że chłopi rosyjscy są lepiej karmieni 
niż francuscy. Kiedy inni się trwożą i wspomina­
ją epokę Grecyi za Filipa Macedońskiego, on nuci 
awą sielankę. Jeografii nie zna, jak  dobry Fran-

Ł w ó w  13 grudnia. Gaseta Lwowslta ogłasza 
wykaz prawomocnych wyroków c. k. sądów wo­
jennych wa Lwowie, Krakowie, Tarnopolu, Sam- 
>orze, Rzeszowie, Stanisławowie, Złoczowie, Prze­
myślu; Nowym Sączu i Tarnowie, zapadłych w 
miesiącu listopadzie 1864.

(Dalszy ciąg).'

C. k. sąd wojenny w Krakowie.
Za zbrodnię nieprawnego werbunku.

1) Ludwik Błaszczykiewicz, ekonom z Spitko- 
wic, 43 lat, obrz. łac., obciążony przekroczeniem 
obwieszczenia z 28 lutego 1864 przez nieprawne 
posiadanie amunicyi, prócz utraty tejże, na 2 mie­
siące więzienia. — 2) Karol Suchocki, czeladnik 
stolarski, 28 lat, obrz. łac. stanu wolnego i  Kra­
kowa, uwolniony z braku dowodów.

Za zbrodnię zdrady głównej.
3) Romuald Troczyński, czeladnik piekarski, 18 

lat, obrz. łac., stanu wolnego z Zakliczyna, czło­
nek straży narodowej, uwolniony z braku dowo­
dów.— 4) Józef Gintjwt, jeometra, 39 lat, obrz.

iśiwrack® - artyatyezsa.
jakto pokazuje godło umieszczono 
pińskiego:

z Kar-

POGADANKI 
o k s i ą ż k a c h  I ludziach .

Hrstorya naturalna — Pyszne marzenia optymistów — Smu­
tna rzeczywistość zwierzęcego świata — Prawo 
śmierci — Miłość S. Franciszka dla ptaszków i o- 
wieczek — Miłością złe się zwycięża — Nauki przy 
rodnicze usposabiaj'ą do łagodnego obchodzenia się 
ze zwierzętami — Historya naturalna w szkółkach 
wiejBkich — Przyswajanie zwierząt.

Dla dr0Zaiaicenia, niech mi wolno będzie tym 
razem pogadać 0 zwjerzętach, ma się rozumieć, 
w Btosnnku do ci }owjei[aj którego wszechwładny 
egoizm, jaho od*.i«sineg 0 pana na ziemi, absorbuje 
wszystko a zwłaszCj,a w praktyce nie lubi ab- 
strakcyi.

Daje mi do tego pohop $wjeż0 wydana książ 
k a : Hodowla ptaków zabawnych i pożytecznych, 
napisana przez znanego w ńwiecie naukowym ba 
dacza natury, Stanisława Konstantego Pietruskie 
go. W swoim czasie mówiłem 0 wyjściu pierwszych 
części tego dzieła, teraz z kolei powiem o trzecim 
tomie, traktującym o drobin i gołębiach, istotach, 
z któremi codzień spotykamy sięj prZyCajmniej 
na półmisku. ,

Kto zna p taka, owad, morze, miłość, kobietę i 
Biblię ludzkości z książek Micheleta, ten w pi 
smach naszego badacza nie znajdzie ani krzty o 
wej sentymentalnej filozofii, ani owego w żadną 
formę nieujętego panteum u, którym do przesytu 
nakarmił nas głośny historyk francuski, gonią­
cy wcale za czem innem niż za ptakiem, owadem, 
rybami, polipami, kobietą i miłością. Nasz badacz

O jakże wielkie są Twe dzieła Pacie,
Jakie głębokie Twe myśli: _ v
Szalony człowiek nic niezważa na nie,
Głupi na próżno je  kreśli....

zostaje przy dawnem wyobrażeniu, że świat ma 
teryalny został stworzony dla użytku człpwieka: 
bo czyliż jedna dusza nie wyższą jest nad tę my 
ryady niemych stworzeń przesuwających się koło 
nas, czyliż sama kula ziem ska, na której dokona 
Jo się odkupienie człowieka przez Zbawiciela, mi­
mo swojej małości w porównaniu z innemi ogro­
mami planet, nie zasługuje bardziej, żeby ją uwa­
żano za punkt środkowy świata umysłowego i mo­
ralnego niż najświetniejsze słońca i gwiazdy rzu­
cone w’przestrzeni? Dla tego też wszelkiego ro 
dzaju zwierzęta i żyjątka uważa on za cudowne 
dzido Stwórcy, za wynik jego wszechmocnej woli, 
a nie za jakiś proces rozwoju niezależnych od woli 
Opatrzności sił natury, które kiedyś w postępie 
wieków, mają się wyzwolić z więzów, i przyjść 
do samopoznania. Szkoda, że ci fi ozo owie natu- 
:aliści nie raczą nam powiedzieć, jak  wyglądać 
będzie ów świat zwierzęcy w ostatnich fazach swe 
go postępu ku samopoznania, czego przy naj epszej 
chęci odgadnąć trudno, kiedy od stworzenia świa . 
ta pies zawsze był psem, koń koniem, muc a mu- 
chą. Twierdzą oni wprawdzie, że człowie jako 
rezultat podobnegoż rozwoju był pierwej małpą J 
że nieograniczona wiedza, do jakiej nieuda­
ną pretensyą, musi w końcu doprowadzić do me 
ograniczonej możności tworzenia. To coś zarywa 
na ów dowcipny tygielek z romansu Leibe i Sio- 
ra. Całe to rusztowanie przedwcześnie klecone na 
świeżych odkryciach w geologii i na chemicznych 
doświadczeniach, zawiebrza umiejętności przyro 
dnicze, odciąga je  od właściwych celów i moźe- 
bnych rezultatów, a natomiast w niedoświadczo­
nych adeptach wszczepia szalone zarozumienie, 
które posiłkowane fantazyą buja po bezdennem

morzu hipotez. Tego rodzaju nowostki mają po­
wab dla młodych, lubiących gonić zatem , co się 
błyszczy, choćby fałszywym blaskiem, niż za tem, 
co rzeczywiste daje światło i pożytek.

Autor nasz, piszący o drobiu i gołębiach i o in­
nych śpiewających i ładnych ptaszkach, trzyma się 
najlepszej metody, łączy utile dulci. Chowając u 
siebie na wsi liczną menażeryę, mając obfite zbio­
ry entomologiczne i inne, przytem od lat wielu u 
prawiając umiejętności przyrodnicze, zrobił sobie 
imię nawet zag ran icą ; a choć w6 własnym kraju 
nauka nie daje mu tej w zięt ści, jakąby mieć po­
winien — nie zraża się tem i od czasu do czasu pu­
szcza w świat pisma swoje, z których zysk nie- 
wraca mu nakłada. Smutne to i nitzaszczytne, ale 
nie dla pracowitego badacza. Niedsiwić się, gdy 
by pisma jego jaw.ły się w tej formie, jaka przy 
stępną bywa tylko specyalistcną ludziom tego sa­
mego fachu, w formie najeżonej dziką termino­
logią, lub polemiką z uczonymi w przedmiotach 
fizyologii, i innych badań wkraczających w dzie 
dzinę spe: ułacyi — lecz bynajmniej, jaw ią się one 
w najpopularniejszym sęsie praktyczuego pożytku 
i przyjemności, i rzeczywiście tak są urozmaicone 
i ponętne, że nawet człowieka obcego tej nauce 
mogą podbić, a zawsze wiele nauczyć. Nie spot 
kasz w nich owych górnych pretensyj odkrywają­
cych cząstkę Boga rozlanego w naturze, w każ 
dym wymoczku — za to spotykasz suczerą, pro 
stą miłość do tych tworów, pełną politowania dla 
istot skazanych na cierpienie, słabych, bezbron 
nych, a tak często wytępianych bez potrzeby. Wi 
dzisz człowieka, który w wiejskim zaciszu zbliżył 
sie do natury, i poznawszy wiele jej tajemnie, 
sympatyzuje z równie nieszczęśhwemi towarzyszami 
pielgrzymki naszej na ziemi, co nie przeszkadza, 
żeby ich niemiał uważać za dar Boży, dany czło­
wiekowi do zaspokojenia potrzeb życia.

Kochajmy zwierzęta sympatyą poetycznego oblu 
bieńca ubóstwa ś. Franciszka Serafickiego, która 
rozciągała się się do każdej istoty co biedna i co 
cierpi. Kochajmy je, czyliż ich dola nie smutna, a

brzemię bytu nie utrudzające? Zaspokojenie głodu, 
potrzeba mnożenia się — krótka to chwila pocie­
chy, śród długiego trudu życia. Położywszy n a je  
daej szali cudowność dzieła Twórcy, te barwy, 
kształty, głos, mechanizm, zmyślność, a  na drugiej 
znikomość celu— niepodoboa sobie wybić z głowy 
tego przekonania o życiu, że jego misterna tkani­
na więcej kosztuje, niż warta. Ale czyż przypa 
trzywszy się rodzajowi życia niektórych zwierząt, 
nie utwierdzamy się w tem mniemaniu?

Weźmy naprzykład kreta — jakiż to trud tego 
lodziemuego wyrobnika! Grzebać i ciągle grze­
bać pod ziem ią—  oto c łe jego życie! Otoczony 
nocą, wzroku tylko tyle używa, aby od światła 
uciekać. Koty, sowy, nietoperze widzą przynaj­
mniej w nocy; a on nie ma i tego daru. Jakąż ma 
nagrodę za tyle mozołu,za tak mało przyjemno ści? 
Oto podziemną kryjówkę, i rodzinę; dwa mizerne 
środki przechowania swego rodzaju na tej drodze 
pracy i cierpienia. Zwierzęta obdarzone wzrokiem 
mają przynajmniej uciechę patrzyć w ten piękny 
świat, i to ich byt osładza; ale ten biedy ślepiec, 
pracujący niezmordowanie dla wygrzebania roba­
czków na wyżywienie swoje, jest przykładem o- 
gromnej nierówności między edem , a warunkami 
życia. Co zawiniło biedne stworzenie, że na ten 
trud skazane? Optymiści nazywający naszą ziemię 
najlepszym ze wszystkich światów, i przepowia 
dający jej na końcu postępowego rozwoju raj: — 
nie wiem czy znajdą w krecie wielkiego zwolen­
nika swojej teoryi?

Midi poniekąd słuszność starożytni, gdy na wi­
dok biednych zwierząt, wyobrażali sobie, że w nich 
przem ieszk iw ały  dusze pokutujące za grzechy żywo­
ta. Wzruszająca to fikeya tych wschodnich legend, 
na nieszczęście zmięszana z niedorzecznym dogma­
tem metempsycbozy straciła na moralnej wartości.

Walczyć, cierpieć i um ierać—  oto jest cała bi- 
storya naturalna, najprawdziwsza i najgłębsza, bo 
życie tłómaczy przez cierpienie.
” Próżno panteistyczne filo; ofy i materyalisty chcą 

nas pocieszać mrzonkami swojej wiedzy, majacei

kiedyś odkryć wszystkie tajemnice stworzenia; 
fakt zawsze pozostanie faktem.

Wszędzie i na każdem miejscu toczy się wojna 
wszystkich przeciw wszystkim, bo nie tylko mię­
dzy ludźmi homo homini lupus; między zwierzęta­
mi jeszcze gorzej. Królestwo roślinne służy za łup 
rrólestwu zwierząt; zwięrzęta pożerają się między 
sobą. Nie mówię tu już o ludziach, którzy nie le- 
ńej robią, z tą tylko różnicą, że pożerając się, 
mają bezczelność zasłaniać się względami moral- 
nemi, a najczęściej interesem państwa, który wy­
gląda jak  prawdziwy Moloch — mówię tylko o 
zwierzętach mających pomiędzy sobą rabusiów i 
gwałtowników lubiących wypadać z zasadzek na 
swoje ofiary, jak  lis, tygrys, lampart. Oprócz tych 
uprzywilejowanych żarłoków, panuje między cał mi 
rodzajami wrodzona nienawiść, stokroć zawziętsza, 
niż między jeduym lodem a drugim; istae to Ka­
pnięty i Monteki zabijające się przy każdem spo­
tkaniu. Zajadła pszczoła topi swój Sitylet i zosta­
wiając go w ranie umiera rozbrojona, choć niezwy­
ciężona. Potworny egoizm, krwawa tyrania, cie­
miężcy i uciemiężeni, polowanie bez wypoczynku 
oto świat zwierzęcy, z człekiem czy bez człeka. 
Zbrodnia tak samo grasuje tam jak  między nami. 
Mrówki napadają mrowiska i biorą sobie uiewol- 
ników; kukułka w cudzem gnieżdzie składa jaja; 
między rybami ani śladu sprawiedliwości, wielkie 
ryby pasą się małemi; a bociany i osy podobnie 
jak  Chińczyki zabijają swe dzieci. Co więcej, a to 
się już nawet między ludźmi nie praktykuje, w Au­
stralii ma być jakiś rodzaj mrówki nazwnej Bul­
dogiem, która przecięta na dwoje, rozpoczyna zajadłą 
bójkę głowy z ogonem: głowa rzuca się na ogon 
i kąsa go, ogon sztyletuje głowę, i trwa to z go­
dzinę póki jedna i druga część nie padnie trupem. 
Podobny pojtdynek przypomina ową anegdotę Ra- 
dziwiłłowską o dwóch pieskach co się tak za ja­
dły między sobą, że z nich zostały tylko dwa 
ogony.

Krótko mówiąc, zwierzęta to trzoda, której 
pasterzem jest śmierć. Dziwna, ponura, nieubłaga.
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łac. stauu wolnego z Wociejymia w Rosyi, czło­
nek straży narodowej, uwolniony z braku dowod.

Za zbrodnię obrazy majestatu.
5) Andrzej Bialik, student z Wysznic, 19 lat, 

obrz. bc ., stanu wolaego, obciążony zbrodnią za­
burzenia spokojności publicznej, na 2 miesiące wię 
zienia.— 6) Andrzej Potagowski, nauczyciel pry­
watny, 20 lat, obrz. łac., stanu wolnego z Leszko­
wie , obciążony zbrodnią udzielania pomocy do 
zbrodni morderstwa, od zbrodni obrazy majestatu 
uwolniony z braku dowodów, co do innych zbod- 
ni śledztwo zaniechane.— 7) Zygmunt Jonik, wy­
robnik, 24 lat, obrz. łac. stanu wolnego z Janko­
wie, obciążony przekroczeniem obwieszczenia z 21 
lu teg ' 1864 przez posiadanie cudzych dokumentów 
legitymacyjnych, ca 3 miesiące więzienia zaostrzo 
nego 1 razowym postem w każdym tygodniu. — 
8) Ja  i Kwiatkowski, wyrobnik 2'2 1st, obrz. łac., 
stanu wolnego z Jankowie, obciążony przekrocze­
niem obwieszczenia z 21 lutego 1864 przez po­
siadanie cudzych dokumentów legitymacyjnych, od 
zbrodni uwolniony z braku dowodów, za przekro 
czenie na 3 tygodnie aresztu w sztokbauzie.

Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej.
9) Józef Żuliński, Dr filozofii, 23 lat, obrz. łac., 

stauu wolnego z Krakowa, zamieszkały w War 
szawie, uwolniony z braku dowodów. — 10) Ta­
deusz Żuliński, Dr medycyny, 29 lat, obrz. łac., 
stanu wdoego z Krakowa, zamieszkały w Warsza­
wie, uwoluiony z braku dowodów. — 11) Józef 
Szewczyk, Dr medycyny i asystent przy klinice 
w Krakowie, 30 lat, obrz. łac., stanu wolnego ze 
Szarnówki, 6 miesięczny areszt śledczy policzony 
za karę.— 12) Krzysztof alias Tytus Pikulski, 23 
lat, były teebnik z Niepołomic, z policzeniem 4 
mies!§czn:go aresztu śledczego za karę, jeszcze 
na 5 miesięcy więzienia zaostrzonego założeniem 
kajdan i 2 razowym postem w każdym tygodoro. 
13) Michał Kowalski mylnie Zieliński, bez zatru 
dnienia, 22 lat, obrz. łac., stanu wolnego z Dłu 
goszyna, 2 miesięczny areszt śledczy policzony za 
karę — 14) Wojciech Baran recte Kania z Jawo­
rzna, 25 lat, stanu wolnego, bez profesyi, na 2 
mi siące więzienia.— 15) Henryk Skupień, szere- 
g m iec  30go batalionu strzelców na urlopie 25 1., 
obrz. łac., stanu wolnego zDługoszyna, Da 40 ki 
jów.— 16) Antoni Jaromin, 18 lat, obrz. łac.. sta­
nu wolnego, bez profesyi z Długoszyim, uwolnio­
ny z braku dowodów.— 17) Bartłomiej Baran, 20 
lat, obrz. łac., stanu wolnego, bez profesyi z Dłu 
goszyna, uwolniony z braku dowodów.— 18) Ste­
fan Stodołak z Markuszowy, 29 lat, obrz. łac. sta­
nu wolnego, dyurnista, obciążony zbrodnią nadu­
życia władzy urzędowej, uwolniony z braku do­
wodów.— 19) Jan Marcoin, dyurnista, 46 lat, ob. 
łac., stanu wolnego z Krakowa, obciążony zbrodnią 
uadużycia władzy urzędowej, uwolniony z braku 
dowodów.— 20) Wincenty Duszniak z Poremby, 24 
lat, obrz. łac., stanu wolnego, służący, na 3 mie­
siące więzienia.— 21) Józef Braun myluie Kuda 
czek, artysta, 25 lat, ob. łac., stanu wolnego z War­
szawy, na 2 miesiące więzienia.—  22) Henryk ba­
ton Domhcrr mylnie Terlecki, 29 lat, bez zatru­
dnienia z Marsylii, na 1 miesiąc więzienia.— 23) 
Zygmunt Kotz, terminator szewski, 16 lat, obrz. 
łac., stanu wolnego z Krakowa, na 1 miesiąc wię 
zienia.— 24) Ludwik Palimaka, czeladnik piekar- 
ąki, 25 lat, ob. łac., stanu wolnego z Krakowa, na 
^m iesiące  więzienia. — 25) Melchior Wilczyński, 
p ró b n ik , 24 lat, ob. łac., stanu wolnego z Rad 
wanowic, na 2 mies'ące więzienia. — 26) Józef 
Morczowski z Łętowni, 19 lat, obrz. łat., stanu 
wolsego, były uczeń szkół realnych w Krakowie, 
na 1 rok więzienia.— 27) Maciej Dobrowski z Ta 
siego, 21 lat, ob. łac., t'stanu wolnego, szewc, na 
3 miesiące więzienia zaostrzonego założeniem kaj­
dan.— 28) Kazimierz Pękalski, doróżkarz, 20 Jat, 
ob. łac., stanu wolnego z Krakowa, uwolniony 
z braku dowodów. — 29) Michał Zak, wyrobnik, 
36 lat, ob. łac. stanu wolu. Ciężkowic, na 10 dni 
więzienia. — 30) Tomasz Leszczyński, nauczyciel 
prywatny, 56 lat, ob. łac., żonaty, z Krakowa, u- 
wolniony z braku dowodów.— 31) Władysław lży 
cki, muzyk, ob. łac., wdowiec, 53 lat, ze Lwowa, 
uwolniony z braku dowodów. — 32) Ferdynand 
Dziedzicki, czeladnik bednarski, 20 lat, obrz. łac. 
stauu wolnego, ze Żywca, na 4 tygodnie więzie­
nia.— 33) Józef Ciupka, parobek, ob. łac., stanu 
wolnego, 30 lat z Węgrza, obciążony przestęp­
stwem przeciw bezpieczeństwu ciała, tudzież wła 
snośai przez kradzież, na 3 miesiące więzienia 
zaostrzonego 2 razowym postem w każdym tygo­
dniu—  34) Kasper Sokołowski, majster rymarski 
z Krakowa, 50 lat, ob. łac., żonaty, prócz utraty

skonfiskowanych przedmiotów, na 3 miesiące wię­
zienia zaostrzonego 2 razowym postem w każdym 
tygodniu.— 35) Władysław Sleboczyński, student, 
18 lat, ob. łac., stanu wolnego z Dzikowa, 4  mie­
siące aresztu śledczego policzono za k a rę .   36'
Władysław Lisicki z Bobrownika w Królestwie 
Polakiem, 27 lat, obrządku ^łacińskiego, stanu 
wolnego, syn właściciela dóbr, prócz policzonego 
za karę 6 miesięcznego aresz,u śledczego, jeszcze 
na 2 mies. więzienia zaostrzonego założeniem kaj 
dam— 37) Jan Dressier, komisant handlowy zHei- 
deuplitz w Morawii, 20 lat, ob. łac., stauu wolne 
nego, obciążony zbrodnią kradzieży, przestępstwem 
przeciw bezpieczeństwu własności przez sprzenie­
wierzenie i przestępstwem przeciw zarządzeniom 
publicznym, na 6 miesięcy ciężkiego więzienia 
zaostrzonego 2 razowym postem w każdym tygo- 
godniu i wydalenia z Galicyi.

Za zbrodnię buntu.
38) Józef Ru8Diakiewicz z Maniowa, 40 1. kmieć 

i wójt, z wliczeniem 5 miesięcznego aresztu śled- 
czego, jeszcze na 3 lata ciężkiego więzienia zao­
strzonego 2 razowym postem w tygodniu. — 39 
Józef Grywalski z Maniowa, 24 lat, kmieć, obcią 
żony zbrodnią gwałtu publicznego, ua 3 miesiące 
ciężkiego więzienia zaostrzonego 2 razowym po 
stem w każdym tygodniu, co do zbrodni gwałtu 
publicznego śledztwo zawieszone.— 40) Marya Ku- 
biezowa z Maniowa, 40 lat, żona kmiecia, na f  
miesięcy ciężkiego więzienia zaostrzonego 2 razo 
wym postem w każdym tygodniu.— 41) Stanisław 
Bubicz z Kluskowic, 30 lat, kmieć w Maniowie, 
uwolniony z braku dowodów.

Za zbrodnię gwałtu publicznego.
42) Franciszek Jarski z Jankowie (w połączę 

aiu z obwinionymi nr. 43, 44 i 45), obciążony prze­
stępstwem przeciw bezpieczeństwu własności przez 
kradzież, na 6 tygodni ciężkiego więzienia zao­
strzonego 2 razowym postem w każdym tygodniu 
i założeniem ciężkich kajdan, od zarzutu kradzie­
ży uwolniony z braku dowodów. — 43) Jan  Ja r­
ski z Jankowie, 53 lat, kmieć, obciążony przestę­
pstwem przeciw bezpieczeństwu własności przez 
kradzież, na 6 tygodni ciężkiego więzienia zao­
strzonego 2 razowym postem w każdym tygodnia 
i założeniem ciężkich kajdaD, od zarzutu kradzie­
ży uwolniony.— 44) Wincenty Bsnowski, czladnik 
rzeżaicki. 20 lat z Krakowa, z policzeniem 3 mie­
sięcznego aresztu śledczego, jeszcze na 1 miesiąc 
ciężkiego więzienia zaostrzonego 2 razowym po­
stem w tygodniu — 45) Feliks Plinarz, czeladnik 
rzeżnicki, 29 lat z Krakowa, z policzeniem 3 mie­
sięcznego aresztu śledczego, jeszcze na 1 miesiąc 
ciężkiego więzienia zaostrzonego 2 razowym po­
stem w tygodniu.

Za przekroczenie obwieszczenia z 28 lutego 1864 
przez nieprawne posiadanie broni i amunicyi, 
60) Jan Bortiszek vulgo Dryz, kmieć z Szczu- 

rowy, 43 lat, ob. łac. żonaty, prócz utraty amuni­
cyi na 24 godzia aresztu. — 61) Fraóciszek K w a­
śniak z Kobylan, 33 lat, ob. łac., żonaty, wysłu­
żony żołnierz, prócz utraty broni na 14 dni are­
sztu w sztokhanzie. — 62) Jan  Smich z Dąbrowy, 
31 lat, ob. łac., żonaty, wyrobnik, prócz utraty 
broni na 14 dni aresztu w sztokhanzie. — 63) 
Andrzej Urbański z Keat, 48 lat, ob. łac., żonaty, 
dozorca młyna, prócz utraty broni na karę pie­
niężną w kwocie 5 złr. — 64) Franciszka Klim­
czak z Wielkiego Libiąża, 28 lat, ob. łac., żona 
kmiecia, prócz utraty amunicyi na 8 dni aresztu 
w sztokhaułie. — 65) Maciej Szatan, fałszywie 
Oliwa z Jasienicy, 36 lat, ob. łac., żonaty, chału­
pnik, prócz utraty broni i amuaicyi na 14 dni a- 
reszta w sztokhanzie. — 66) Jan  Majewski, do­
zorca lasu, 65 lat, z Krakowa, prócz utraty amu­
nicyi na karę pieniężną w kwocie 10 złr., w dro­
dze łaski uwolniony. — 67) Błażej Wierzba z To- 
przyska, wyrobnik, 28 lat, prócz utraty amunicyi 
na 4 dni areaztu w sztokhanzie. — 68) Slissel 
Spitzel, kramarz, 20 lat, z Krakowa, prócz utraty 
amunicyi na karę pieniężną w kwocie 10 złr.

Za przekroczenie obwieszczenia z 29 lutego 1864 przez 
posiadanie Cudzych dokumentów legitymacyjnych.

69) Andrzej Wieczchacz z Brodli, 24 1., ob. łac., 
stanu wolnego, na 3 tygodnie aresztu w sztok- 
hauzie.— 70) Bernard Sawicki recte Makarski, 
20 lat, rodem z Paryża, student, 6 tygodniowy a- 
reszt śledczy policzony za karę.
Za przekroczenie obwieszczenia z  29 lutego 1864 
przez przechowywanie cudzoziemców nie mogących 

się wylegitymować.
71) Edward Lubowski, doktorand praw, 34 L, 

ob. łac., stanu,wolnego, z Krakowa, 1 miesiąc a 
resztn śledczego policzony za karę.

Z c. k. sądu wojennego we Lwowie.
(Dalszy ciąg nastąpi.)

— Minister Stanu zamianował Dra Romana 
Decykiewicza, adjunkta prokuratoryi skarbowej i 
Juliana Ławrowskiego radzcę sądu krajowego, ko­
misarzami egzaminacyjnymi do egzaminów sądo­
wych.

Za przestępstwo przeciw publicznej spokojności i  
porządkowi

46) Michał Petcrkiewicz, oficyalista prywatny w 
Krakowie, 48 lat, (podburzanie § 556) na 9 tygo­
dni aresztu.

Za przestępstwo przeciw zarządzeniom 
publicznym §. 569.

47) Aleksander Schulz fałszywie Julian Schirmay 
z Miawy w Węgrzech, 22 lat, ob. łac. stanu woln 
słuchacz praw, na 5 tygodni aresztu w sztok- 
hauzie. — 48) Tekla Wolska z Krakasiewie, 48 1., 
ob. lac. żona kmiecia, na 14 dni aresztu w sztok- 
bauzie, w drodze łaski uwolniona z policzeniem 
14 dniowego aresztu śledczego za karę. — 49) Mi­
kołaj Szydłowski, czeladnik piekarski, 40 1., z Kra­
kowa, na 8 dni aresztu w sztokbauzie. — 50) Ja- 
kób Żurek, murarz, 48 lat, ob. łac. żonaty z Opa­
wy, 3-tygodniowy areszt śledczy policzony za ka­
rę. — 51) Wiktor Żelazowski, dyurnista, 36 lat, 
ob. łac. żonaty z Krakowa, na 14 dni aresztu. — 
52) Julia Gąsiorówna, dziewka, 25 lat, ob. łae. 
stanu wolnego z Krakowa, Da 8 dni aresztu w 
sztokbaazie. — 53) Józef Rosenzweig, szynkarz 
wina w Jardor w Węgrzech, 45 lat, izraelita, cał­
kiem uwolniony. — 54) Michał Lęk z Trzebini, 
34 lat, wysłużony żołnierz, na 8 dni aresztu w 
sztokhanzie zaostrzonego 2 razowym postem. — 
55) Jan  Przestak z Barwaldu górnego, 47 lat, 
kmieć, na 8 dni aresztu w sztokhanzie zaostrzo­
nego 2 razowym postem. — 56) Stanisław Sko­
czylas z Barwaldu górnego, 29 lat, kmieć, na 2 
dai aresztu w sztokhanzie. — 57) Stanisław Sko­
czylas z Barwaldu górnego, 23 lat, włościanin, 
na 2 dni aresztu. — 58) Berek Lieblich z Trzebi­
ni. 24 lat, handlarz ziemiopłodów, na 4 dni are­
sztu w sztokbauzie. — 59) Magdalena Urbańska 
z Chrzanowa, 35 lat, handlarka owoców, na 6 dni 
aresztu w sztokhanzie.

Wiedeń 13 grudnia. Wtorkowe posiedzenie 
luby poselskiej poświęcone głównie sprawie Rogaw 
skiego, ściągnęło nader liczny komplet członków 
zby i zapełniło wszystkie miejsca galeryi. Na la ­

wie ministrów, z wyjątkiem p. Heina, zajęli miej­
sca wszyscy ministrowie; obok nich zasiadł ró­
wnież jeneralny audytor Drathschmidt.

Po załatwieniu czynności urzędowych zabrał 
głos minister Plener, uzasadniając projekt do u 
stawy o cechowaniu na posiedzeniu przedostatniem 
przez rząd przedłożony. Na wniosek Stefiensa prze 
kazano projekt ów osobnej komisyi wybranej z ku- 
ryi. Następnie przychodzi na stół wniosek wy 
działu finansowego o propozycyi rządowej doty­
czącej dalszego pobierania podwyższonych po­
datków, stempli i należytości rządowych w zakre­
sie sześciomiesięcznym od stycznia do czerwca  
1865 r. Wydział oświadcza się za przyzwoleniem 
podwyższeń dotychczasowych tylko na okrćs trzech 
miesięczny; mianowicie od stycznia do marca 
1865 r., a to z powodu, iż do d. 31 marca ustawa 
finansowa na rok 1865 będzie już uchwaloną 
Sprawozdawca Dr. Taschek uzasadnia powyższy 
wniosek wydziału. W rozprawach ogólnych zabie­
ra głos p. Plener oświadczając, iż rząd przychyla 
się w zupełności do wniosku komisyi, Bkoro tako­
wa spodziewa się niemylnie uchwalenia ustawy 
finansowej w zakreślonym terminie. Gdy w tym 
przedmiocie nikt już więcej nie zabiera głosu, za­
tem Izba przystępuje do trzeciego odczytu i sta 
uowczego przyjęcia ustawy. (Do otrzymania mocy 
obowiązującej, ustawa powyższa musi być jeszcze 

I przyjętą przez Izbę panów i sankeyonowaną przez 
koronę.)

Dalszym przedmiotem posiedzenia jest sprawo 
zdanie wydziała wysadzonego w sprawie Ro 
gawskiego. Sprawozdawca Waser odczytuje wnio 
sek wydziała w brzmieniu jak następuje:

W. Izba zechce uchwalić: Karol Rogawski stra 
cił własność osobistą sprawowania obowiązków 
członka Izby poselskiej Rady państwa."

Mniejszość wydziału złożona z pp. Bergera, 
Rechbauera i Schindlera oświadczyła, iż do wnio­
sku powyższego nie przystępuje, ile że nie może

się zgodzić na stanowisko prawne zajęte przez 
większość wydziału w tej sprawie.

Do głosu są' zapisanymi: Berger, Sadil, Simo- 
uowicz, Haslwanter i Brinz.

Wśród największej ciszy prezes daje głos Dr, 
Bergerowi. „Sprawa Rogawskiego — przemawia 
mówca — znajduje się obecnie w inaem stadyum, 
aniżeli znajdowała się wówczas, gdym postawił 
wniosek o wysadzenie osobnego wydziała w tej 
sprawie. Skoro uznanym zostanie charakter pra­
wny stanu oblężenia, wówczas — ale tylko wów­
czas — można będzie orzec stanowczo co do kom- 
petencyi sądu wojskowego. Rząd nie usprawiedli­
wił dotychczas stanu oblężenia. Większość wy­
działu obrała za punkt wyjścia przypuszczenie, 
iż wszystkie kroki przez rząd przedsięwzięte były 
legalne. Rządowi —  twierdzi większość — musi być 
najlepiej wiadomo, co począł i jak ą  drogą sobie 
postąpił, a  opinia większości przemawia do rzą 
du: nie jesteś ty takim czarnym, jakim cię ma 
lują. Izba nie jest w możności wypowiedzenia, iż 
stan oblężenia zaprowadzonym został, w myśl §, 
13 ustawy zasadniczej. Izbie nie woluo uznać 
kompetencyi sądu wojskowego, skoro zaprowadze­
nie stanu oblężenia nie zostało przez rząd uważa- 
nem za środek ustawodawczy ani jako taki u 
sprawiedliwionem.

Mówca chłosta następnie ministrów za objaśnie­
nia poczynione przy rozprawach nad stanem o- 
blężenia w Galicyi, poddaje rozbiorowi ustawę o 
juryzdykcyi sądów wojskowych i dochodzi w tym 
względzie do wniosków wręcz przeciwnych owym, 
które wówczas wyprowadzał z niój minister Las- 
ser, cytuje wreszcie paragrafy terezyańskićj pro­
cedury kryminalućj (Halsgerichts-Ordnung) aby 
objaśnić formułę uwolnienia ab instantia. Wyrok 
sądu wojskowego żadną miarą — przedstawia da 
lćj mówca— nie może być podciągniętym pod § 
17 ustawy wyborczćj, tern mnićj skoro zapadł w 
czasie trwania stanu oblężenia. Zasądzić samary 
cznie, załatwić sumarycznie, oto cel sądów wojen­
nych, zatem ich orzeczenia nie mogą być posta- 
wionemi na równi z wyrokami sądów legalnych.

Niechaj rząd oświadczy — kończy — mówca — 
iż zaprowadził stan oblężenia w sposób legalny, tj. 
usprawiedliwiony okolicznościami, a  wówczas spra­
wa Rogawskiego wstąpi w stadium, w którem Iz 
ba będzie o nićj mogła wyrzec swe zdanie. Po 
stawienie odnośnego wniosku zastrzega sobie mo- 
woa na póżnićj.

Z porządku zabiera głos nadprokurator rządowy 
Halswanter poseł z Tyrolu. Stajejon w obronie wnio­
sku większości wydziału i znajduje zupełnie zgo 
dnem z ustawą, iż Rogawski traci mandat na pod 
stawie uwolnienia ab iDstantia. Mówcę zadawal- 
nia i stan oblężenia i wyroki sądów wojennych. 
Manifest cesarski zaprowadzający stan oblężenia 
w Galicyi nie potrzebuje usprawiedliwienia przed 
Izbą, a ministrowie byli w zupełnem prawie od 
mawiając takowego usprawiedliwienia. Cesarz po 
dzielił z Radą państwa władzę ustawodawczą t 
nie wykonąwc są, a w myśl § 13 ustawy zasadni 
czej tylko z przedmiotów ustawodawczych należy 
składać sprawę Izbie. Więcej żądać, niż przyznał 
Cesarz jest niegodnem uroszczeniem.

Mówca prawi następnie szeroko i długo o pro­
cedurze karnej, powołuje się na paragrafy kodeksu 
karnego i wojskowej normy jurysdykcyjnej, a to 
wszyBtko aby w  konkluzyi w ykazać, iż kompeten- 
cya sądu wojennego w sprawie Rogaw skiego nie 
ulega żadnej wątpliwości. Jeżeli mówca poprze­
dni podniósł, iż w stanie oblężenia komendanci 
wojskowi wykonywując prawo ułaskawienia mogą 
wpłynąć na utratę mandatu posła znajdującego się 
pod śledztwem, to przeciw takiemu postępowaniu, 
nic zarzucić nie można, ile, że komendant wyko­
nywa prawo łaski w imieniu Cesarza, zaczem 
legalność przy takiem postępowaniu zgoła nie 
szwankuje.

Owa tak często wytykana surowość sądów wo­
jennych w Galicyi nie zasługuje zdaniem mówcy 
na w iarę, gdyż nie wydają one wyroków surow­
szych od tych, które kodeks karny dla osób stanu

doprowadzić do kolizyi z sejmami krajowemi, ile 
że wkracza w atrybucye ich autonomii. Niechże 
się zdarzy, iż sejm galicyjski nie uzna Rogawskie- 
ga pozbawionym mandatu i przy najbliższych wy­
borach ponownie wyśle go do Rady państwa?

Na mowie posła Symonowicza kończą się na­
sze relacye. Telegram umieszczony na końcu wczo­
rajszego numeru naszego dziennika uprzedził je ­
dnak dalszy przebieg posiedzenia, donosząc, iż 
izba przychyliła 8ję d0 wniosku większości komi­
syi, to jest p. Rogawskiego uznała pozbawionym 
mandatu.

Królestwo Polskie.
Wczoraj w przeglądzie pisma naszego nadmie­

niliśmy o zaprzeczeniu urzędowych dzienników 
rosyjskich, jakoby rząd rosyjski zamierzył wcie­
lić Królestwo kongresowe do carstwa, lub też po­
dzielić się niem z Prusakiem. Moskiewski dziennik 
wychodzący w Warszawie pod nazwą Dnewnik, 
zamieszcza z tego powodu artykuł, który tu po­
wtarzamy mimo, że argumeuta Dnewnika są bła- 
che, lecz samo zaprzeczenie coś znaczy, a zna 
czy też przytoczone przez niego ustęoy z innego 
dziennika moskiewskiego Deń. Nadmienić tu mu­
simy, że Wanderer, który dał powód do tego za­
przeczenia, mylnie przytacza p. Bismarka, jako 
autora planu nowego podziału Polski, bo plan ten 
sięga czasów Bodelschwingha za jego pierwszego 
miuHterstwa, Kównicż pomija Dnewnik przytoczo- 
ne przez nas oświadczenia urzędowej Posener Ztg, 
której Dziennik Warsz jest wielbicielem, a która 
pewnie nie wyssała z palca projektu podziału. 
Dnewnik Warszawski tak o tern pisze:

, Ograniczylibyśmy się na prostem zaprzeczenia 
niedorzecznym pogłoskom gazeciarskim, co do „zu­
pełnego przyłączenia Królestwa Polskiego do Ce­
sarstwa",  ̂ gdyby też dzienniki nie skłoniły nas 
do objaśnień, puściwszy w obieg , poczerpniętą 
z Wander er a drugą podobną do poprzedzającej 
niedorzeczność, o mniemauera rozgraniczeniu na 
rodowości w Poznańskiem za zgodą z Rosyą, — 
według projektu, który podług Wanderera jest tylko 
rozwinięciem planu Bismarka z 1848 r.

Plan ten, o ile wiadomo z gadanin dziennikar­
skich, jest niczem innem, jak  projektem nowego 
podziału czyli przekształcenia Polski, o którym 
tak wrzeszczały, w początku roku bieżącego, ró­
żne polskie i,niepolskie dzienniki, wtenczas, kiedy 
gubernia Augustowska, w widokach wojenno - ad­
ministracyjnych, czasowo oddana była pod zarząd 
naczelnika zachodnich gubernij. Zastrzegając so­
bie wypowiedzenie jeszcze słówka o tym projekcie 
rozdziała, jako o procesie, który od XVI wieku 
zawisł jak  miecz Damoklesa nad Polską, wrócimy 
się do obecnego projektu, podawanego przez dzien­
nikarzy, a niby dążącego do tego, aby zlać Kró­
lestwo Polskie z Cesarstwem i tym sposobem wy­
mazać jego nazwę z karty jeograficznej Europy.
Z a to jest możliwem, o to nie będziemy się sprze­
czali, a że o tem nie myślą, powinniby się prze- 
sonać heroldowie dziennikarscy z samych faktów, 
to jest urzędowych aktów, któremi są zapełnione 
własne ich organów szpalty. Przedewszystkiem, 
za proste zaprzeczenie temu muiemanemu proje- 
iitowi, może służyć fakt, że gubernia Augustowska, 
zaraz po przytłumieniu buutu, powrócona została 
pod zarząd Królestwa Polskiego, jako jego część 
poprzednia, n ierozłączna. D alej we wszyRtklcb
aktach urzędowych ostatnich czasów, 'szczególniej 
zaś w najwyższych ukazach o przekształceniu na­
rodowego wychowania w Królestwie Polakiem, 
wyraża się jawnie i wybitnie, stanowcze postauo- 
wienię rządu zachowania i zapewnienia w Kró- 
estwia Polskiem rozwoju wszystkich narodowości, 

pomiędzy któremi polska, niewątpliwie, zajmuje 
jierwsze miejsce, korzystając już z tej ogromnej 
przewagi, że język jej uznany jest za panujący 
we wszystkich publicznych i prywatnych aktach, 
w administracyi kraju, w sądownictwie i we wszy- 
skich trybach życia społecznego. Przeciw temu 
niezawodnie nikt nie powie ani słowa. Zatem, nikt 

tego nie może wyprowadzać wniosku, że rządcywilnego stanowi. Zapewnienie cesarskie, iż stan ** ..g ’, u ..  u u .u  n ^ iv n .u u m  wuiosku, ze rząd 
oblężenia w Galicyi ma tylko charakter prowizo-1 chce skruszyć narodowość polską, zruszczyć ją, czyli 
ryczny— kończy mówca— stanowi dlań większą ’««*«»«> z Pniak; .. ;------ A—  •
rękojm ią, niż wszelkie pożądane lub nawet zło­
żone usprawiedliwienie: wid.,i on w każdym kroku 
rządu postępowanie legalne, a zatem musi wtóro­
wać wnioskowi większości wydziału.

Po głosie Haslwantera, któremu oklaski wcale 
toku nie przerywały, przemówił poseł Symonowicz 
z Bukowiny. Z przyczyn formalnych i materyal- 
nyeb oświadcza on się stanowczo przeciw wnio­
skowi większości. Odmawianie posłowi osobistej 
zdolności do sprawowania godności poselskiej musi

na, zmiata ona miliony istot w samym zarodku— 
a macierz natura obojętnie patrzy na to igrzysko. 
Pogodna, uśmiechająca się, a zawsze nieczuła, 
morduje i grzebie, i co wiosny odmładza się, lubo 
z nowem życiem przygotowuje się do nowej śmierci 

Wszystko a  wszystko, co na świat przychodzi, mu 
si um ierać— takie jest nieubłagane prawo.

„Dopókiż śmierć będzie p an o w ać?— Dopók: 
matki rodzić nie przestaną." Tak podług jakiej 
wschodniej legendy miał odpowiedzieć Zbawicie 
pytającej go niewieście.*1 

Owóż więc szczęście raju na ziemi jest tylko 
marzeniem —- ból rzeczywistością. Wszelki opty­
mizm, jeżli nie jest gorzką ironią, zarywa na uto­
pię stoików pogańskich niechcących wierzyć w 
istnienie bólu. Wiara chrześciańska, uświęcając bó 
i cierpienie, umiała z nich wyciągnąć pożytek 
Niektóro drzewa przez zadaną im ranę sączą bal 
sam spadający kroplami łez; podobnie dusza chrze- 
ścianina przerabia się także przez ból i sączy bal­
samy litości i miłosierdzia na widok niemych i nie 
szczęśliwych stworzeń, powiadając: Znam co nie­
szczęście, więc i wasze nie może mi być obo 
jętnem.

Utrzymywano, szczególniej w czasach renesansu, 
a  i za libertyńskich czasów, że wiara katolicka 
nienawidzi natury, jako krainy pełnej pokus dja- 
bełskich. Niemieccy poeci, między innymi sławny 
ironista Heyne, nieraz urągał z n iej, a mianowi­
cie ze średnich wieków, humoryzując na ten te­
mat. Lecz była to fałszywa n u ta , kłamstwo zmy 
ślone przez nienawiść czy niewiadomość sekciar 
ską. Przeciwnie dość zajrzeć w życie ś. Franci 
szka, aby się przekonać, jak ą  to gorącą miłością 
biło serce świętego dla natury i jej stworzeń, 
z jak ą  bezinteresownością i uszanowaniem lubo 
w&lo się w tym świecie, szukając w nim nie cie­
lesnych rozkoszy, lecz nauk mądrości. Święty ten 
w pokoju z samym sobą i światem — jak  mówi 
Ozanam — wrócił się do stanu pierwotnej niewin­
ności i pałał miłością nietylko ku ludziom, ale 
i ku zwierzętom. Tam , gdzie inne oczy widziały

inaczej wymazać nazwę Polski z jeograficznej 
mapy, za pomocą „zlania Królestwa Polskiego 
z Cesarstwem".

Tymczasem, właśnie spełniający się proces prze­
kształcenia kraju, uspokojenia go i utrwalenia w nim 
materyalnege i moralnego bytu, napastują nieprzy 
jazne nam organy prasy, nazywając go procesem 
rasyfikacyi, czyli zruszczenia Polski.

Źe o procesie tym nie może być myśli, to już 
wypowiedzieliśmy i moglibyśmy na tem skończyć, 
gdyby nie wpadł nam świeży numer dziennika

tylko zwierzchnią strouę, on w jasnowidzenia swo- 
jem  odkrywał związek między światem fizycznym 
a i  duchowym, wiązał tajemnice natury z tajemni­
cami wiary. Nieraz podziwiał kształty kwiatów, 
upajał się ich wonią i to wszystko odnosił do róży 
mistycznej; po całych godzinach przypatrywał się 
misternej robocie pszczółek, i sam ubogi, jak  Job, 
karmił je podczas zimy miodem i winem. Nic je  
doakże nie wyrównywało czułości jego dla owie­
czek przypominających mu pokorę i dobroć Zba­
wiciela. W legendzie przechowało się podanie, 
jako  pewnego razu pielgrzymując w towarzystwie 
jednego braciszka po Marchii Ankońskiej, spotkał 
człowieka niosącego parę związanych baranków. 
Usłyszał święty żałośne ich beczenie, i wzruszył 
się — a przystępując do onego człowieka, spytał, 
dla czego tak niemiłosiernie obchodzi się z jego 
braciszkami? Ów ńa to : potrzebuję pieniędzy, 
więc idę na ta rg , aby je  sprzedać rzeźnikowi. 
„Nie rób tego! — zawołał święty — weź sobie ra­
czej mój płaszcz, a mnie podaruj barank i!„ — 
Przystał na to właściciel, i wnet nastąpiła zamia­
na. Ale ś. Franciszek trzymając w rękn biedne 
jagniątka, nie wiedział co z niemi począć, aż po 
chwili naradziwszy się z towarzyszem, oddał pier­
wszemu właścicielowi napo wrót, zaklinając go, aby 
ich nie sprzedawał, owszem pielęgnował i żywił,

W uroczem tem opowiadaniu— dodaje Ozanam 
nie wiedzieć co więcej podziw iać, czy tkliwość 
świętego męża dla baranków, czy jego niewinną 
ufuość w ich pana?

Lecz i zwierzęta umiały odpłacać się świętemu, 
Hmchając go i służbę koło niego czyniąc, ja k  za 
owych czasów przed grzechem adamowym. Godne 
uwagi w żywotach niektórych świętych, że tew y - 
anielone dusze zdobywały sobie dawne panowanie 
człowieka nad naturą. Pustelnikom Tebaidy usłu­
giwały kruki i jWy. g a]j rozkazywał niedżwśe- 

zicm alpejsUm; a ś. Kolomban przechodząc przez 
as, zwoływał ptaszki, które siadały mu na rękach 

bawiły się z nim.
W życia ś. Franciszka pełno podobnych rysów,

przechowanych przez naocznych świadków, któ­
rym można wierzyć, tłumacząc sobie ten cud przez 
owfą potęgę, która prędzej lub później osiąga wła­
dzę nad poddającymi się z miłości. Ile też razy 
pokutnik Assizki, rzuciwszy mury klasztorne, uży­
wał przechadzki po polach Umbryi, tyle razy pta- 
stwo zlatywało się do niego. Zajączki i bażanty, 
jeżli zoczyły jastrzębia, tuliły się pod jego habit; 
pasące się ow ce, ujrzawszy g o , biegły jakby na 
powitanie swego przyjaciela. On sam napracowa­
wszy się z ludźmi, znajdował uciechę w towarzy­
stwie mieszkańców powietrznych i leśnych; a  gdy 
raz w modlitwie trwał ua górze Alwerni, otoczyła 
go chmura świegocących ptaszków jakby ucieszo­
nych jego przybyciem. „Jak  uważam — mówił on 
do swego towarzysza — że Pan Bóg chce, abyśmy 
tu dłużej zostali, kiedy braciszkowie nasi tak się 
radują naszym widokiem." — Razu pewnego miał 
nawet kazanie do wróbli, kawek i gołębi, które go 
słuchały ze skruchą i radość okazywały biciem 
skrzydełek.

W tej miłości świętego do baranków i gołąb 
ków widać to samo uczucie, jakie miał dla wszy 
stkiego, co było ubogie, słabe i drobne. Zresztą ten 
przykład nieograniczonego miłosierdzia musiał przy­
wodzić de opamiętania eię z szału złych namiętności, 
które miotały ówczesnych Włochów. Kraj ten był 
wtedy teatrem zemst i nienawiści rozdzierających 
nietylko spółeczność, lecz i rodzinę; nie było niko­
go, ktoby z drugim był w zgodzie; wojna na za­
bój wszystkich przeciw wszystkim prowadzona 
przez wzajemno łupienie s ię , mordowanie, pro- 
skrypeye, więzienia. Mąż święty, który omijał ro- 
baeźka, żeby go nie zdeptać, który wykupywał 
baranki na rzeż przeznaczone, który dobrowolnie 
poślubił ubóstwo, żeby dowieść znikomości żądz 
światowych — nie mógł tylko takiemi przykłada­
mi działać na umysły zatrute jadem  niszczenia się- 
Dość powiedzieć, źe mąż ten powstał za dni sza­
lonych okrucieństw Fryderyka ligo i jego namie­
stnika Ecelina, płodnych w Ugolinowe męczarnie 
i Sycylijskie nieszpory. — Średniowieczny ten

Orfeusz zarówno obłaskawiał drapieżno wilki, jak  
miękczył srogość człowieka z ogłuszonem sumie­
niem.

Snać miłościwa Opatrzność wybrała świętego 
męża na ratunek zagrożonej spółeczności.. Czy 
taki ratunek przyjdzie i dla naszej epoki m ają­
cej także swoich Fryderyków i Ecelinanów? Któż 
zgadnie! to pewna, że tylko wielka wiara wydaje 
wielkich zbaw ców ...

Otóż cugle puściłem myśli — a ta jak  narowisty 
rumak uniosła mię na bezbrzeża mistyki i bez 
brzeżniejsze kom binacye.. . .  Rad nierad, wracam 
do punktu wyjścia, do Drobiu i Gołębi p. Piętru 
skiego.

Stosując tu przykład ś. Franciszka, który współ 
czuciem otaczał wszystko co ubogie, słabe i dro 
bne, u w a lam , że nauka historyi naturalnej wiele 
by mogła przyczynić się, daleko nawet więcej niż 
angielskie towarzystwa przeciw tyranizowaniu zwie­
rząt, do łagodniejszego obchodzenia się nic już 
z dzikiemi, ale z domowemi zwierzęty. Niespośób 
żeby człowiek, co przeczyta taką książkę jak  p. 
Pietruskiego, nie powziął sympŁtyi do tych śli­
cznych stworzeń, które i przyjemnością i użytkiem 
w ypłąiają się człowiekowi. Samo bliższe pozna­
nie się z niemi obudzą przyjażniejszy stosunek, 
a przynajmniej powstrzymuje w lekkomyślności 
lub okrucieństwie.. . Rzecz tylokrotnie stwierdzo­
na przykładami, że jeżli serce zaprawi się na drę­
czeniu zwierząt, tedy w końcu obróci się przeciw 
ludziom. Dla tego też jedną z najważniejszych 
nauk po katechizmie uważam w szkółkach wiej­
skich historyę naturalną, lecz bez nudnych klasy- 
fikacyj i dzikiej terminologii, opowiadaną w spo­
sób zajmujący i praktyczny. T aką książką mógłby 
literaturę elementarną wzbogacić p. Pietrussi jako 
badacz i głęboki znawca tego przedmiotu — fuaze- 
rada na obstalunek sklecona z niemieckich kom 
pendyów przez jakiego brukowego neturalistę, na 
nic się nie przyda.

Bogactwo obserw acyj, zgromadzonych przez p. 
Pietruskiego w jego książkach, ma ten urok, że

nawet profanów umie zainteresować. Przykład mam 
ua sobie. Jego domowe ptaki, które umiałem 
jako tako oceniać, lecz tylko w stanie pośmier­
tnym z przyprawą robiącą zaszczyt lub wstyd , 
podniebieniu takiego Briltat Savarin — zajęły mię, 
tak jak  zajmuje każda istota, o której charakte­
rze, przymiotach, obyczajach, dowiadujemy się rze­
czy nieznanych. Ten powab tajemniczy zjedna, 
nie wątpię, niejedaego zwolennika tej nauce — a 
przynajmniej pobudzi do obserwowania istot bę­
dących powszednimi towarzyszami człowieka ży­
jącego na wsi. Żyć z kim i zjadać go, a nie dbać 
o znajomość — to zakrawa na samolubną oboję­
tność. Cóż dopiero powiedzieć o ptaszkach, które 
możuaby chować dla przyjemności, i z obłaska- 
wionemi pieścić się jak  ów święty z Assiż«! Z dzi­
kich porobić domowników — to, jak  się pokazuje, 
jeano z najtrudniejszych zadań — i to dla rzad­
kości owego przymiotu między ludźm i, którym 
świetniał cichy mnich Umbryjski- Starożytność 
więoej była zbliżoną do natury i rozumiała jej 
mowę, kiedy zostawiła nam w spuściżnic takich 
towarzyszy, jak : pies, koh, osioł, wielbłąd, słoń, 
wół, owca, koza i drób — piękna to spuścizna! 
śliczne gospodarstwo domowe! Ależ przez dwa 
tysiące lat od G rekóf i Rzymian dwa tylko i to 
nieszczególne z y sk a lib y  nabytki: O to , jak  mówi 
Michelet, przybył nam indyk i chiński bażant. — 
Dzisiaj chcą ł*101̂  zamienić w domowo zwierzę — 
czy się to udą ? Wątpią niektórzy — chociaż z tego 
zwierzęcia byl j y Wielki pożytek i wygoda. O co 
dobrego zaw8Ze trudno. Złe samo się narzuca! 
Dowód mamy na fenomenie wcale nierzad­
kim, ż® zwierzęta, których domownictwa nikt nic 
cfcc9 i 0 Rwi.rzystwo się nie stara, ja k : 

Niedźwiedzia, lisa,
Wilka, tygrysa — 

san e  naturalizują się pomiędzy ludźmi, czyli 
świecąc powierzchowną ogładą, pozornie wydają 
81§ Dłaskąwione, w gruncia zaś mc a nic nie zmie­
liły  przyrodzonego charakteru.
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Deń, jednego z pierwszorzędnych organów ruskie- sener Ztg, w którym podobneż napaści wymiorzo 
go dziennikarstwa. Przytoczymy z niego te ustępy, ne są naprzeciw Rnstejce. 
gdzie dowodzi, że pochłonięcie Polski przez Rosyę, Prezes przerywa mówcy uwagą, że odczyty wa- 
nietylko nie jest na myśli, lecz nawet jest nie- nie tego rodzaju artykułów nie należy zapewne do 
korzystne dla Rosyi. przymówienia.

Wspomniawszy  ̂o różnych systemach zarządu Rzecznik Janecki odpiera, odnośnie do orzecze 
Królestwem Polakiem, Deń  powiada: „Wcale nie nia rzecznika Elvena, iż właśnie tego rodzaju ar 
„podzielamy zdania tych, coby pragnęli zabsor- tykuły obliczone były na wywieranie presyi na 
„bowac Polskę, to jest aby Rosya pochłonęła Pol opinią publiczną, w nadziei, że może i sąd nie po- 
„skę, aby ją zruszczyła, czyli zlała w nieróżniącą zostanie obcym temu wpływowi.
„się jedność. Może byłoby to i pożądanem, lecz Prezes przerywa mówcy powtórnie i oświadcza, 
„jest nie możliwem, a co ważniejsza — w naj- że przecież nie może przypuścić, aby trybunał da i 
„wyższym stopniu niekorzystnem dla Rosyi. Zna- się powodować wpływem opinii publicznej; i że 
„czyłoby to wpędzić sobie Polskę wewnątrz — Pol obrońca powinien mne mieć wyobrażenie o sę- 
„skę nieodrodzoną, taką jaka jest, Polskę szla dziach tego trybunału.
„checką, katolicką, nieprzyjazną, dla której prze- Rzecznik Janecki : Nie chciałem tego utrzy
„pisy znamienitego katechizmu, służą za jedyne mywać ; przecież w procesach politycznych za- 
„prawidło. Czy jakikolwiek żołądek byłby w sta ledwie można temu zapobiedz, a nawet życzę so- 
„nie strawić taką masę żywiołów! Znaczyłoby to bie tego.
„zaszczepić sobie gangrenę, — znaczyłoby zalać Obrońca wyjaśnia następnie przywiedzione przez 
„Rosyę nowemi milionami politycznych proletaryu \ arokuratoryą znane momenta oskarżające, a wy 
„szów, jak się wyraził, zdaje się Mickiewicz, kiedy 'aziwszy zdumienie swe n&d surowością wniosku 
„nam trudno dać sobie radę z temi 900,000, lub o ukaranie, porównuje wniosek ten z żądaniem 
„około tego Polaków, na których choruje dziewięć lichwiarza, który jak największej z góry żąda ce- 
„naszych zachodnich gubernij! A zdaje się, nie ny, aby choć cokolwiek otrzymać. — Dowcipne to 
„trzeba objaśniać co to są polityczni proletaryusze. porównanie powoduje znowu prezesa do przerwa­
n ą  to ludzie pozbawieni politycznej ojczyzny, nia mówcy, poczem tenże punkt po punkcie zbija 
„przybysze pośród ludu, którego narodowość, wia po mistrzowsku zarzuty oskarżenia i w końcu wy- 
„ra, dążenia, nietylko nie mają nic z nimi współ- kaznje, że ponieważ Rustejko nie jest Prusakiem, 
„uego, lecz stanowczo są im nienawistne, na mocy ale rodem z Litwy, przeto policzając mu jego wła- 
„wiekowych podań historycsuych". Dalej Deń  po- sny dolus, nie można w żadnym razie [imputować 
' p i w  ł,ykoro nie Królestwa Polskiego ani mu przedsięwzięć przeciw Prasom, ale w najgor 
„Polaków, a będą tylko Rosyanie, to jest urzędo- szym razie chyba przeciw Rosyi o zamiar oder- 
„wnie przyznawani za Rosyan, to przez to samo wauia Królestwa Polskiego i Litwy. Z tych powo- 
„ odejmie się prawo przyjmowania środków prze- dów wnosi obrońca o zupełne uwolnienie obżało-
„ciwko żywiołowi polskiemu (ponieważ urzędo wauego.
" będzie istniał); obowiązani będziecie Naczelny prokurator protestuje przeciw uwadze, 
„dopuście Polaka, w jego charakterze Rosyanina, jakoby tak wysokie stawiał wnioski o karę, aby 

^ nonPra,WB.'ea*em obywatela rosyjskiego, do cośkolwiek przynajmniej wyjednać. Sprawuje on 
„takich urzędów i posad, gdziebyśeie mgdy nie do urząd swój' wedle swego sumienia. Oskarżenie 
„puścili Polaka, jako Polaka, znając jego stosun brzmi o zbrodnią stanu ;jtźli zaś sąd uzna przed­
n i  do narodowości rosyjskiej... W obecnym czasie sięwzięcie jako skierowane przeciw Prusom, w ta- 
„cla nas nadzwyczaj ważnem jest to, iż jest ino- kim razie wniosek o karę śmierci sam z siebie
„znosć uznania Polaka,... a możność ta wynika z tego, wypływa. Wspólnikiem w przedsięwzięciu jest ka- 
„te jest Polska, że jest urzędownie uznana polaka żdy, który znał jego cele.
„narodowość." Rzecznik Janecki odpowiada, że bynajmniej nie

Przytaczając to zdanie dziennika Deń, wypowie- miał zamiaru czynić p. naczelnemu prokuratorowi 
dziane z pewną, może, szorstkością względem poi- zarzutu, jakoby działał przeciw swemu sumieniu; 
sfcicn czytelników Ddennika,  dodamy jeszcze kil- twierdzi tylko, że naczelna prokuratorya nie bę

8 z jego wniosków. dąc w położeniu postawienia jakichkolwiek u-
„Lecz cóż r o b i ć , p y t a  się D eń — „jeżeli Ro- chwytnych wniosków, stawia dla tego wnioski

„tya me może pochłonąć Polski i zlać się z nia najwyższe.
„w nieodióżniającą się jedność?.. .  Nie przesądza- ' '
„ny pytania. Niech tymczasem loicznie

Kronika miejscowa i zagraniczna. | wybudowanie domu dla starców, wadium zlr. 440 ,1 gotową przystąpić do układów, proponując Stut-
„  ,  °  ’ I kosztorys wyrachowany na złr. 8766, oferty ustne gart jako miejsce do odbywania takowych.

. .S™dni». Dziś rano zakończył ży- lub pisemne. Ma d r y t  11 grudnia. Correspondencia donosi,
cie po kilkodniowej chorobie Jan Kanty Hahn, oby- Posady: [Poborcy podatkowego I klasy z pensyą że królowa przyjęła podanie się do dymisyi mini- 
watel powszechnej używający wziętaści, naczelnik 945 złr., II klasy złr. 840 i III klasy złr. 735 przy stra spraw wewnętrznych Llorente. Powodem ta- 

omu kupieckiego pod firmą Franciszek Hahn, prowa- urzędach podatkowych we Lwowie, podania w ciągu kowej był spór o kolejność przedstawiania korte- 
zącego znaczny handel szczególniej żelazem i wyro- 3 tygodni do Dyrekcyi finansowej we Lwowie. Nau- zom prdjektów rządowych. Antonio Benavides, na- 

bami żelaznemi tak w Galicyi jak i z Królestwem czyciela w szkole niższej realnej w Tarnowie, pensya stępca Llorentego, złożył już przysięgę w ręce 
Polakiem. Rodzina Hahnów spokrewnioną jest lub spo- złr. 420, termin do 15 lutego do konsystorza bisku- królowej 
wmowaconą z wielką liczbą tutejszych domów oby-1 piego w Tarnowie, 
watelskich. J. K. Hahn liczył lat 50. Uwięziony w r.
1846 z powodu ówczesnych wypadków politycznych, 
uwolniony został w marcu 1848 r.

Pośpieszamy z umieszczeniem następującego 
sprostowania, tern chętniej, że nigdy nam nie idzie o 
reklamę, lecz o oddanie komu należy słuszności: 

„Wyczytawszy w Czasie Nr 207 mylną wiadomość 
odnoszącą się do zbudowanego mostu kolei żelaznej na

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Ceny targowe w wal.

Wczoraj już wieczór telegram doniósł nam o 
I rezultacie głosowania w sprawie Rogawskiego. Dziś 
na noc doszły nas dzienniki obszerny podające 
obraz zaciętych rozpraw Izby deputowanych w tym 
przedmiocie. Gdy szło o usprawiedliwienie stanu

O ś w ię c im  9go grudnia 
austr

Pszenica (za mierzycę) 3-22, żyto 2 0 2 , j ę c z m ie ń  I oblężenia w Galicyi, mówiliśmy, że Izba nie omie-
w .,, v  . . - -------- - | 1 ‘7 8 ' / o w i e s  l ‘021/2, groch —, bób —, proso —, szka przy pierwszej sposobności dać się pobić,

ra owie, upraszam Szanownej Redakcyi tatarka —, kukurydza — , ziemniaki 1*09, drzewo aby wynagrodzić Ministrowi stanu porażkę jaką 
Lzasu o umieszczenie tych kilku wyrazów w swoim twarde (za siągę) 10 00, miekkie 7-00, siano (za ce- wtedy poniósł; a szczególniej, że uczyni to w o- 
dzienmku w przekonaniu, że prawda tylko, nie zaś tnar) - ,  słoma -  konicz na pasze k ~";~ -
mne powody, skłania mnie do tego kroku.

Budową obydwóch mostów
bawię usunięcia się p. Schmerlinga. Może dla 
wielu był to jeden z powodów głosowania wczo-

.__ , , . . . Krakowie kierował G ł o g i i u  9go grudnia. Ceny targowe w wal. I rajszego. Przedmiot, w którym Ministeryum uległo,
pi o nie p. i sr awniejszy inżynier sekcyi, a zaś I austi . był więcej zasadniczym konstytucyjnie; zwycięztwo
szczego owy dozór tych mostów był mnie powierzo- Pszenica (za mierzycę) 3-20‘/o. żyto 2-12, jęczmień zaś wczorajsze miało cel praktyczny, a po części 

ń* Z8/i * 8 6m U-n ‘™e.n f  > a ca,y Plan budowy, 12*11, owies 1-18, groch 3-00, bób 2 00, proso 2 25, było wynikiem konsekwentności 13go ustępu adre 
lott • °S zar^8;e’  ̂ Y 8zczeS^a°b archi- tatarka 2'20, kukurydza —, ziemniaki 1-20, drzewo 8a Hby- Niektóre dzienniki wiedeńskie mają so 

?,yc. ’ moj  ̂ ^   ̂ r°biony. I twarde (za siągę) 9-80, miękkie 7-30, siaDo (za c e -  bie wytoczone procesa drukowe, a między temi
• ! ! ' prZy ° iCD. wrze n̂la z Krakowa, zo-Jtnar) 1-60, słoma 1*00, konicz na paszę 1-70. | także* o traktowanie sprawy Rogawskiego.

W nkazie o z liesieniu klasztorów w Polsce roz­stawiłem most prawie skończony, bo osadzano ostatni 
pokład kamienny na jednym ze środkowych filarów, 
I w takim to stanie most zostawał, kiedy p Mtthlei- 
sea objął kierownictwo sekcyi i ustawianie żelaznej 
konstrukcyi podług systemu Schifkorna.

St*nisławów 8 grudn a 1864 r.
r Leon Mikucki inżynier."

Krak. Ztg donosi, że w nocy ze środy na 
czwartek zeszłego tygodnia przytrzymano w obrębie 
policyjnym miasta Krakowa i aresztowano 65 osób 
bez zatrudnienia, a wczorajszej nocy w okolicy Grze 
górzek umyślnie odbyto zwiady i uwięziono 22 włó' 
częgów.

W domu p. Kurnikowskiego przy ulicy Sławków,  .  r  ^  1 ~  — o v  r  J  o i ł t w & u w *  | } 7 n  i) •

skiej znaleziono dziś pewnego leśniczego tam zamie-1 P°*a targowiskiem kupiono 
szkałego, bez życia. Od parę dni nie widziano gol Wróciło na prowincyą

U fow y  S ą c z  9go grudnia. Ceny targowe w wal. I porządzonem zo tało, oprócz 110 klasztorów mę 
austr. skich, zuiesienio czterech żeńskich z pomiądzy 21

Pszenica (za mierzycę) 3-50, żyto 2-55,  jęczmień klasztorów żeńskich na całe Królestwo z 343 za- 
2'05, owies 1*20, groch 3’5 0 , bób — , proso —, konnicami, nielieząc w to 20 zgromadzeń Sióstr 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1-05,  drzewo Miłosierdzia z 200 zakonnicami. Dziś wymienia 
jwarde (za siągę) 8-00, miękkie 5-50, siano (za ce- LzienniK Warszawski, które klasztory żeńskie znie- 
jnar 1*30, słoma 0 80, konicz na paszę —. słonemi zostają, jakoto: Maryawitek w Częstocho

   wie, Norbertanek w Pińczowie, Karmelitek w Lu-
Wiedeń 12go grudnia. Targ na woły opasowe, blinie i Brygitek tamże. Ostatniemi laty klasztor 

« w„g.; e Gui.; « prow.; Barem Maryawitek w Częstochowie bywał często W8po- 
rrzypędzono sztuk 915 367 689 1971 m inany z powodu ofiar D iesionych na budowę ich
Zakupili na targowisku: rzeżnicy wiedeńscy Bztuk. 1466 kościoła. Prócz tego taki sam los czeka zakon

zprowincyi „ 3761 Felicyanek w Warszawie, czyli jak je zowie

Od Administracyi „Gzasu“.
Już w y szły  i są do nabycia tak 

w Administracyi „ C z a s u “ w  K rako­

wie, w  A jeneyi „Czasu" w e  L w ow ie, 

jak i w e w szystkich księgarniach:

K a le n d a r z  chromolitogr*- 
f o w a n y  na rok 1 8 6 5 ,  po c e ­

nie 50  centów.
K a le n d a r z  d ru kow any o-

zdobnie w form acie arkuszowym  

po cenie 9 5  centów.

„Z IE M IA N IN ,“
Tygodnik rolniczo-przemysłowy,
wychodzić będzie w r. 1865  pod temi sa- 
memi, jak dotąd, warunkami, pod redak- 
cyą Dr. J. S za fa rk ie ic ic za  w Po­

znaniu.
Przedpłatę przyjmują wszystkie c. k. 

urzędy pocztowe w Galicyi i W. Księstwie 
Krakowskiem. (i6J8-i-iO)T

Przedpłata półroczna na „ Z i e m i a n  i- 
n a “ wynosi 3  złr. srebrem i kr. 3 0  w. a

w * ^ r iż ć j  podpisany, wykształcony, po 
polsku i po niemiecku mówiący,— 

który tu u „J. B e r t h o l d "  nauczy­
ciela kupieckich wiadomości (w instytucie 
na ulicy Alte Taschenstrasse N. 22) grun-

_  Dziennik Warszawski „dom tak zwanych Felicya- t0wneg0 przygotowania nabył, —  sz u k a  od
1 on I nplr U olKnU-ion, n łon A A I - ® 1 i D • • • 1I 1 LC 11 * „ -  -  I VV TT i i v ^ v  X J  &

sż::L kt r “ ^  i  &wewnąirz, przeto dano znać do poheyi. Nieboszczyk1630 funtów. |bowały onego  _i.v_.iA A_ . „ _
Cena jednćj sztuki wynosiła 114 złr. — kr. d o | j w  Polsce. Z tego powodu, „prowadzone jest 

1168 złr.  ̂ kr. w. a. śledztwo" z zgromadzeniem Felicyanek.
Cena jednego cetnara mięsa wynosiła 24 złr. — Nic dotąd nie słychać, dokąd się udaii zakon 

I kr. do 26 złr. 50 kr. w. a. nicy z klasztorów zamkniętych. Część ich zna­
czniejszą z Warszawy wywieziono koleją żelazną 

Nowa pożyczka rosyjska  5°/tf loteryjna. Treść B*e Da zac.bód, lecz na północ. Zdawałoby się
„ . , przeto, że ich wysadzą czy wysadzono w Wierz-

I k r t ł A  rw< i  A  I n k  L L !  — 1 ____     1___ •

skoro rząd rosyjski zastał je fabry Ce, kopalni węgla, składzie drzewa 
«««— 1 i. t. p. Na niemieckie; francuzkie zapyta­

nia udzieli dobrotliwy, wspomniony nau­
czyciel odpowiedzi (1651-1)

Wrocław — ulica Ketzerberg Nr. 18 I. 
P io t r  Świderski-

siedział na stołku przy drzwiach. Powody jego śmier­
ci sprawdzone będą sądownie, powierzchownie zaś nie 
było ślłdu takowych,

—  Piszą nam, z Wrocławia: 
r . , . ,  D . ., . . . ,  ,  . ( D r  F.) Zajmującą dla czytelników Czasu będzie

Wcinie i bian-li  ^ k ° h “  7 ® “ °h *%.

A r a j ,  jakia d o k k ,  waZ«, n̂ j? b « n i° "  m'emie,* pr“  i  ^ iii a d S "  ““  d° 100 “ i”™4'’ P™-1 lob »» J'ati“  graoikMjm, | P o l k a  j
„mówimy ani o szczegółowych środkach, ani O cesarstwa francuzkiego. -  U ' * ' ~ ‘ * 8'§ n,eZadłue0 dolcentowwh n ,  L l hn M niemiecki żvczv umiescic sie

„r:ąd ruski — zniesieniu klasztorów   środku fakta  ̂ P  poszukiwania jego i tam czone będą numerami od id o  50. obrać drogę na Prusy, poczyniono przygotowania, sacji w języku polskim, francuzkim i me-
„z-esztą, zgodnym z dachem czasa i wymagania- 4) Uczeń uniwersytetu Władysław Śmiśniewicz Eobytu swego w Dalmaclf^ i »  *  CZf l \  P -  W Celn umsmuia ublW J  Obywać się będą ^  8‘§ “jf mogli w Prusiech zatrzymywać. mieckim. Bliższą wiadomość powziąsc mo
„ni europejskiej, pokrewnej dla Polaków i tak ze Środy. ' ' wodnvch dużo nodnbnvrh Z prowincyi obok całemi seryami ciągnienia dwa razy do roku dnia*/'.. Dziennik rosyjski Le Nord przenosi się od no- w Kantorzepana J a n a  B a r t l a  w głó
„p-zez nich chwalonej cywil/zacyi, czego przykład Naczelny prokurator wnosi o uznanie obżało B h & d  1 Vl* lipCa W ciągu 60 ,at w Z ParyŻa Dap° Wr0t d° 8nkM^  gdzie wnym Rynku N. 23. (1680-1-3)
„diły same mocarstwa katolickie Rozumiemy tu waneeo niewinnym eo także r/eczdk it .W b i fib 'c i J  *, ’■ nieraz JDŻ tr*- sP08(5b, «  «pł»cone będą: 45,100 obligaeyj po 120 P,erwsze lata 8WeJ n łodośd przepędzał. Powód ______________________________________
„m pierwszym plan.e reformę w ło śc ia ń sk ą - Jopiefa. OBżałowany u ^ rast a b ? ^  l l ^  M o  ne nie’ d o J ? U  L o  Mv ^  108’50°  ob^ ^  125 ™bbi 137,300 po przeniesienia jest polityczny. ^Nord przesie _  _
„g-untową i spółeczną. Jeszcze przed dwoma laty oowrócić do domu. P. Adlung nie sprzeciwia sie prosił w pismach nnbficzn^h k *8P°biedz, 130 rubli; 222,200 po 135 r.; 140,100 po 140 r.; dl|wszy s;ę do Paryża, miał mieć za zadanie °  D r 0 Ż d Z 6  D F A S 0 W A I 1 6

konieczne, 8eb( p ,z.d  „zzelkiem temn. »,d znS [zneltzega Z  K i ™ , « ? j i o  r; 119.800 p . ISO znblŁ j» p o » b ,.«  Frnnej, do z» i,«k «„  z ,  z .  |
„sbnowczem rozstrzygnięciem kwestyi polskiej, chwałę.
„wprowadzone zostały do politycznego życia Pol 5) Agronom Waleryan Mrowiński^z Goście

^ ’d 'o t e 'p Z f  j.d',4eb; ^  „  zaizncono, j.k .dżin, 1 2 ^  ^
P  r «■ » y. w zakapowaniu broni Naczelny prokurator upa- Po wycieczce do Galicyi, X. Richard na wezwanie losowanych

truje W tern, ponieważ w ogóle W jednym tylko ministerstwa prnskiego uda sie do okolic zatoki Juh.b* r *. n  f  f  nrzvnsdkn zdołano fakt łen A zwoKi JaMe, § 5 . Oprócz tych i

§ 4. Z dniem ciągnienia ustaje oprocentowanie Wy-18Praw rosyjskich niezależnie od wszelkiego wzglę-1 Przy u^cy Szewskiej. W tymże handlu do- 
 ------ 1. _Ł..------------------------------------------------ * 'du na Francyę. W Brukselli snadniej m u  to  p r z y j -  stać także można Ogórków marynowa-

?o>neJrpnie 7Qto , • . I PrzJP.stiku zdołano fakt ten obżałowanemu udo- aby zaradz ć niedostatkowi wody do picia mocno tam
P o a t o m T L J f Ź  oo ™ f T0cf i6 przeczm wodmć, maloważcy udział w zbrodni stanu, i dla czuć się dającemu, a potem wprost do Francyi Poczvtu-

fo  za in • h 22 llSt°Pada- „ te&° uwno8i tylko naprzeciw obżałowanemu: jemy za obowiązek zwrócić uwagę Panów S c W i
mima posiedzenia przez prezesa Btichte o karę 6 lat więzienia w cnchthauzie i oddanie dóbr ziemskich na przybycie męża, któreao Dobvt rze
marna.rozpoczyna się przymó wieuie w sprawie: w czasie tym pod dozór policyjny. czywiście zbawiennym stać sie może § P 7

e » ' •  D .o ie a tc e p .o -  -  l i  ; P » » „ S ,  pojawUo
" ac Postawionego naprzeciw obżałowanemu wnio- w d. 8 grudnia przed sądami w Paryżu Powodem

I W K T l Ci T T l n ł n W f i ł n c  n r  t w i r a t i e i n o , n k « . o  I A ’ u . , l „  i  j l  •  .  » _ *

wymógł na pani Pauw, uznany był
Sześć towarzystw assekuracyj-

sprawie interesowanych, jako to:
,  - w i /      j .  j    f ---—  — "  *** I « ' v u o x g  * 1 j  |_J j

l Tl T 0r* \  Diemoże przypuścić, aby mąż tak najżywszy podnieść tu protest, chociażby nawet nelle“ł .Gresham „P h en ix “, „L a  Caisse pater- 
i „ In te rna tiona l" . D w a inne towa

p f s w a c z ^ t T m ł h Dai POdr/ ? d n e  stscow i8hk"° P rze  | j « k  to  j u ż J r a z s f ę  z d a rz y ło . N a le ż y  p rzy p u śc ić ,^ ^ e  I tó e d z ic z k a m ifc ó rk fm i p a n ^ P ^ ^ ^ W i a d o m o ^ ż e 1 L a  
ków  o so b is ty ch 1 R n a t/ iL T  Z  h Prz >JazDy c b . s to su n -1 w sz y s tk ie  tr z y  czy n n ik i w  o b ecn y m  fo n g u ją c e  p ro - Pom m erais zabezpieczył w ośmiu tow arzystw ach życie 
w&tiliwif* o, 2 ^  l111 Ł le" cesie , tj. w y so k i try b u n a ł, p ro k u ra to ry a  i o b ro n a , pan i Pauw  za 5 5 0 ,0 0 0  franków,

ą tiliw ie  s ię  o k a z u je , iż  on  m n e  z a jm o w a ł s tan o - ró w n em  s ą  o ży w io n e  p o czu c iem  o b o w ia z k n  S ta -   Po  k ilku  dniach mi?łv i /unpłnsJ d .  i i
? o d ^ r ,K It 8t S K ś d  ^^y stk ic  Skry- Ł o w is k o  o l i o n j  p rz e p fsa n e  j e s t  ^ T m i pozy ty - l 3 go

S r ii d o i a T i e S o 7 o u fn e  z  h r  D z i f l i ń S eJ /  P °̂  ̂ h 0 b r OBa  v io n a U ie w c m  dosjC  mocnego pó łnocno-w schodniego wiafrn 
k i  i n w p d L » f « i . P J  ł ł D z ia ły ń sk im  sto su n - b ro n ić  s p ra w y  sw o ich  k lien tó w  w ie rn ie , tro sk liw ie  zn ik ła  zaraz rano  m gła, chm ury n r z e c ia ^ iL e  nrzrz  
k .  ip r z e d s ta w ia ją  d o s ta te c z n y  m a te ry a ł n a  p o p a r - | .  * j a k  n a js ta ra n n ie js z ą  uwagą i n ie  d a ć  s ię  o b a  ca ły  dzień i rzucające czasem J ł a S f S S K

1UC1Ć względam i bojażni ludzkićj, lub innemi. piły samym wieczorem, błękit nieba zajaśniał w całei
y istocie taką jest tendeneya, z htórćj obrona okazałości niebieskich świateł, mróz dosieeaiacy w

auuvvcv: r r a u c u z o w  w a n .e ra  im n r i . ł .  .u  u '• Wl pe on.a « b o w ^ zfei 8? c g o  u r z ę d u  w ciągn  dnia 3 o,8 poskoczył w ieczór na 7 ° 2  i przy
J o n m a  dn  R ia n t  n U in  nn i’b d a ta , L e  J a r s  a ,  bez  b o jażn i i b ez  w zg lęd u  n a  in n e  p o b o czn e  p rz y  północno - wschodnim p rądz ie  pow ietrza dosvć doimu

s S S f i S T .  ?  ™ 2 ł  R b ' ab5 g °  d e  CZyDy-. M° ? Da takŻC p rzy p u śc ić , że  jąco  czuć się d aw a ł, s tan  b a ro m e S  był o '  d E
n a d ^ i r  ^  1 l l - d - U ,^!2181 K u s te jk i w  n a - w sz y s tk ie  tr z y  w y m ien io n e  fa k to ry  2a ró w n o  b y  2ej po południu 3 3 1 ‘“ ,62  o lo te i  w ieczór r I o '4*
rad*ch k o m ite tu  w y p ły w a , w ed le  p . A a lu n g a , ? ja -  s ię  u ra d o w a ły , g d y b y  re z u lta te m  o b ecn eg o  p ro ce - o 6 tej rano 14go 3 3 2 “ '  39 o t t

łssh*’ ^  S I S  “ •*"
k a  i r  D z ia H ń a k W n  S S  ’ d w a  08tatliIe  r «7 n w o ln ie n ic  o b ż a lo w a n y c h ; g d y ż  w ta k im  ra z ie  do- -  W e czw artek dnia 15go g ru d n ia , S Ireneusza 
W n h iew iiT  fn ip  p i °Z>V0 0 PieW8JS : 1) I z n a ło b y  p a ń s tw o  zad o w o le n ia  te g o , iż  z a m ia s t 133  m ęczennika.
n d P if rn » « n p ( ^  w p ra w d z ie , lecz  p ó źn ie j z b ro d n ia rz y  s ta n u , u jrz a ło b y  n a  ła w a c h  ty ch  ty ln ż

f i  u PraV! ian le - P  e s ° l  (e w sk ie -  n a js z a n o w n ie js z y c h  m ężó w , k tó rz y  b y ć  m ożo, iż 
g o j, 3 ) N oe, 4 ) K ap o t ta  k o m isa rz y  g ra n ic z n y c h , p rz e k ro c z y li p rz e p isy  p o licy jn e , lecz  n ig d y  p rze- 
5 )  S tosunek  d o  k o m ite tu  c e n tra ln e g o  w a rsz a w sk ie -  c ieź  n ie  z a w in ili p rzec iw  p a ń s tw u . 8  J  P 
g  , y  p o s ła n ie c  do  P ru s  Z ach o d n ich . O b ża ło w an y  O b ro ń c a  w y ja śn ia  n a s tę p n ie  b a rd zo  o b sze rn ie  

5, .P^ ™ ^ ? _ u Zte^ .  w ‘®r8:te,n a p is a ł  w ła -1 iż o sk a rż e ń  a  n a p rz e c iw  M ro w iń sk iem u  w  n iczem

Oprócz tych amortyzacyjnych losowań, będą dz*®> miejsce zaś jego w Paryżu zastąpi La Pr esse | nych, mąki pszennćj w różnych gatun- 
się odbywać losowania w pierwszych 30 htach dwa Em,la Girardina, która niby liberalna, niby nieza-Jkach, szynek wodzonych i wszelkich in-
raZL Da W nast«Pny<3h 30 lsta"h rok> S w a ć  8l« n « il8? am Df ,RPrZeC-WD̂ r0d0T ^  m° Że ° d nych towarów kolonialnych świeżych pow których każdorazowo naatepne wygrane wyciągnięte aawać ^psze usługi Rosyi i oddaje takowe, ani-1 J « • • i , Ł
będą: j*edna na 200,000 rubli, 1 na 75 000 r. 1 na ^ orc  ̂ P. Emil Girardin otrzyma jeszcze wzmo* Icenac n8Jumiarkowanszych. (i649-i-3)T. 
40,000 r,, 1 na 25,000, 3 po 10,000,* 5 po*8 000 enjen’e fedakcyi przez tłumaczów rosyjskich i bę 
8 po 5,000, 20 po 1,000 i 260 po 500 rubli ćzyli|^z,e dzienn>hiem wyłącznie interesów rosyjskich 
razem 600,000 rubli. * broniącym.

§ 6. Ciągnienia wygranych odbywać się b;dą nie fPu .* ° wdz'e napotykamy na twierdzenie, że 
całemi seryami, lecz pojedyńczemi numerami z seryj Prz>'mierze prasko austryackie rozpada się. Wy 
tak, że nawet jedna i ta sama serya może w jednem 11znajemy> że nie dostrzegamy dotąd tego zjawiska, 
ciągnieniu tylko jedną otrzymać wygraną; wyciągnię 0 Z8W8ze ono stoi nam przed oczyma jako ko- 
te zaś numera będą napowrót wkładane w koło lota- ?ieczne na8t5P8two bezpośredniego zetknięcia się 
ryjne, dopóki nie zostana wylosowane do amortyzacyi 1Qb3re8ÓW obn mocarstw niemieckich. Przeciw śre 
jeden zatem numer może kilka wygranych trafić, i w dn’m państwom były one razem — teraz, gdy sa 
tym celu obligacya po ostęplowaniu przy podniesieniu me zosta^’> muszą się zetrzeć przez przeciwień- 
wygranej pozostanie nadal *w ręku właściciela. I8lW? aatQra'Qe- Dostrzegamy zaś już wielką nie

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Krakauer Ztg  i Gaz. Lwowskidj.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd powiat, w Busku nie- 
, - ■ . wiadomych spadkobierców masy po Jakubie Kohlu
by cośkolw ek udowodniono, nie isteieje pod ża- względem unieważnienia kontraktu kupna dom N 61

ale za nmifet nnan-ia * “ "I ^  mi8rsl zar°dnia stanu. Przedewszystkiem zaś w Busku, termin 13 lutego 1865 kurator Meohoi
k órej wziął u d r ii Zttó w v S  *« ZDSjdUJ'J “ 8Ptcis>is sprzeciw  ob- Kohl._ Sąd pow. w Niżankowicach nieobecnego Wła-

Rustyko nietylko był p lS e d S e m  n ^ r d lv  kA S  ir ff neml’’ \  ^  f  gÓry °ŚWiadcz>ć musi, dysława hr. Humnickiego względem sprzedaży rucho-
mitetem a C S  It I Jt ^  I “ośei “ ^ f a k p y ą  złr. 1,000, złr.

d°  ost.ai? ,ch wzbrania wszel- nie udowod aiono, że wreszcie wtedy nawet, gdy
tatłPtA ^ nleDI*’ & ■ P‘ d,Dn  ̂ mniema, żeno- by cośkolw ek udowodniono, nie isteieje pod ża-

§ 7. Losowania tak wygranych jak i do amortyza 
cyi przeznaczonych obligaeyj będą się odbywać w tych 
samych terminach, zawsze jednak naprzód ciągnienie 
wygranych premij, a następnie amortyzacyjne. Pier 
wsze losowanie odbędzie się 1 lipca 1865 r.

Przegląd Polityczny.

Rzecz£ikk8rjVn“ c k i Tbija^nlsLmmód u w a J ^  reWOl„ucWrćj> 1 w ogóle mało I zdania 22 stycznia 1863 na rzecz uieletnm'h'Im.Tii
prokuratora Mittelstaedta co do Bkłacn knmit^Hf ad Z“aDy., władz0B1- Zawsze szanował święcie Maryi i Wsndy Nowosielskich, kurator Dr Madej- 
P i s k i e g o  i

rzucono brak charakteru' mówca tvczvlhiTLhip F T L k /7 ®bydvi®ma n‘)rod°wościami. Niechęć ta zannę Skrzyńskich o zapł. sumy wekslowej złr. 3 200 
aby wszędzie T * "  P08,DŻ>Ć za d«- termin dni 3, kurator Dr Koszewski w Wadowi
rakteru i obok tego skrommiści takiei ia ? i« ^ I '  n i ł Przy81§6:§ złożoną pruskiemu cash, zast. Dr Rydzowski w Krakowie.— Sąd obw.
siada p. Kosiński. Okazuje to przecież'^na'dobitn^ei kni! k e f t 0 Sp°kBJUI° 1 bez troskl ccze- tarnowski niewiadcmych wierzycieli dóbr I.atoszyn o
niem oc oskarżenia, które S e  mPogąc poPrzeć^b^ ; S  n i T  ż ^ n ie  m n e ł a t s z e r e  f  ń ie^tak •' 1 tychże dÓb|r W d , 16 8tyc*- 13 luteg0 * 20twierdzeń faktami ... i.. i  X y j n,IU> Dle minęta jeszcze  1 nie tak prędko minie marca, ceua wywołania złr. 115,615, wadium złr

wiedhwcści. 15,000, kurator Dr Rosenberg, zast. Dr Jarocki. '
wanego Bustejki, odczytuje obrofica'artykdV /V  I Dokończenie nmtcypi.) L i c y t a c y e :  W dniu 30 grudnia 5 i 12 stycznia

i - --------- 1865 hcytacya w urządzie gminnym w Haliczu na

D e p e tz t  telegraficzne.
Ber i in  13 grudnia wieczór. Mówią, że bar. 

Hock (pełnomocnik austryacki w układach celnych' 
przybyć ma wkrótce do Berlina, aby prowadzić 
dalej układy celne z Prusami rozpoczęte w Pra­
dze. Zeidlers Cor. szydzi sobie z rządu saskiego, 
który wojsku swojemu wracającemu z Holsztynu 
każe omijać Prusy.

Ha mb u r g  13go grudnia wieczór. Uniwersytet 
w Kiel zamiast żądanego przez komisarzy cywilnych 
podpisania rewersu (uznanie, iż się poddaje rzą 
dowi tymczasowemu Red. Lz.) ma wydać w tych 
duiacb oświadczenie umotywowane. Książę Chry- 
styau Augustenburski brat księcia Fryderyka pre­
tendenta do Księstw, otrzymał jako pruski oficer 
jednoroczny urlop. Weser Ztg dowiaduje się, że 
onęgdaj członkowie Stanów holsztyńskich mieli 
z sobą naradę w Altonie.

P a r y ż  13 grudnia. (N. f .  Pr.) Doniesienia z 
Turynn zapowiadają bliskie wystąpienie z gabine 
tu jenerała Lamarmory. Prawdopodobnie Rattazzi 
zostanie prezesem rady ministrów. Dziś stanowczo 
podpisanym został traktat handlowy między Pru­
sami a Francyą, bez zrobienia jakiegokolwiek 
ustępstwa Austryi. Według doniesień madryckich, 
Hiszpania gotową jest prowadzić wojnę z Peru- 
wią. Powstanie na St. Domingo trwa ciągle i 
wzmaga się. Mon odmawia przyjęcia posady po­
sła hiszpańskiego w Paryżu.

P a r y ż  13 grudnia. {Pr.) Cesarz za pośredni­
ctwem Rouhera powinszował Izaakowi Pereire bro­
szury jego o banku. Słychać z Turynu, że rada 
ministrów w d. 10 odbyta wygotowała dokument 
przeniesienia stolicy, a zatem cd tego dnia po­
czyna się termin dwuletni.

B e r n  12 grudnia. Według odpowiedzi rządu 
bawarskiego do Rady związkowej, poczynione już 
zostały przygotowania do urządzenia stosunków 
celnych i handlowych. Bawarya oświadcza się

chęć, bo nawet gniew nienawistny ministeryalnycb 
nawet gazet zachodnio niemieckich przeeiw Au 
stryi, a już dawniej nadmieniliśmy, że i w gabi 
necie saskim takie samo uczucie przemaga Pań 
stwa małe niemieckie nie biorą się jednak za ręce 
aby stworzyć trzecią grupę w tryadzie niemieckiej, 
bo wzajemna zawiść ich między sobą stoi temu 
na przeszkodzie. Resztki stowarzyszenia narodo­
wego z wydziałem swoim na czele pracują nad 
tem, aby przywieść do skutku związek państw 
średnich. Za późno.

W sprawie księstw nic nowego, prócz, że Pru 
sacy uważają się już za panów przynajmniej Lau

h a  m l *

Korzeni i Win
IMOŁUl JAWOilMCKIEGO

w Głównym Rynku pod L. 39 

w  domu W e° K irc h m a y e ra  

W KRAKOWIE,
otrzymał świeży transport

praw dziw ej (io38 2 1 )

karawanowej
Mazani a ,

w paczkach oryginalnych oplombo-
enburga, albowiem napisaną w tym duchu koresj w anych po, 'A,  */, i 1 funtow ych po 
Nordd.CI i j Z P^ ZebQrga zamie8zcza miuisteryamal cenach 3 , 4 5 , 6, 7 i 10 złr. w. a.

Słychać, że Rotschild traktuje z rządem wło­
skim o nową pożyczkę. W Hiszpanii prasa poru-1 r  u,
sza sprawę uznania Włoch, a kiedy mówimy prasa, I A C \ 7  n A  ^ ( 1  P P I l l  
to niemal jakby znaczyło, że Narvaez chce tego, ~ J  I  L A ^ I I l .
i radby, żeby go niby opinia publiczna do tego n a  c i ą g n i e n i e  d n i a  3 g o  S t y c z  
zmusiła. Zapewne zwłoka wyjazdu p. Mon do Pa-1 ‘ n i a  1 8 6 5  r.
ryża jest w związku z tą sprawą. Bioracv 4 0  losów otrzymają 1 los bez-

Rząd francuski ułatwić ma Meksykowi pożyczkę : J‘
500 milionów. W tym też celu Monitor ogłasza, P‘atny. który
ze Juarez już uszedł z kraju, i że nawet uporezy- **P2:ed,,m o t  * talara
wa dotąd prowineya Chihuahua oświadczyła się, w a r t o i d  1  pewnością wygrać 
za cesarstwem. | musi.

Biorący na sprzedaż, którym się uda 
sprzedać 40 losów pojedynczo, otrzyma­
ją, oprócz zwykłej p r o  w i z y  i ,  jesz­
cze los bezpłatny pewnie wygrywający, 
zatćm zrobią bardzo korzystny interes.

J a n  Mi. S o t h e n  
w Wiedniu, Stadt am Graben.

Losy te są do nabycia p o d  t e m i  sa ­
rn e m i  warunkami w K rakow ie, 
wj,handlu Józefa Bartla, w Ryn­
ku głównym na rogu ulicy Brackićj. 

1652-1-U)T.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“
L o n d y n  14 grudnia. Dzisiejszy Morning Lost 

donosi, że parlament zwołanym został na dzień 
7 lutego. Z Nowego Jorku nadeszły doniesienia z 
d. 3go, że miauo tam wiadomość z Meksyku, iż 
Francuzi wylądowali pod Mazatlani, obsadzili mia­
sto opuszczone nocy poprzedniej. Alvarez pobił 
wojsko Cesarza meksykańskiego i posuwa się na 
Acapulco.

Kursa: W i e d e ń  14go grudnia wieczór. Kolej 
północna 1865. — Akcye kredytowe 1 7 4 1 0 . — Lo­
sy s r. 1860 93 45. — Losy z r. 1864 82-20. — 
P a r y ż  14go grudnia. Renta 66-30.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
M isttu  e r y  M a s ł o w s k i .

Wina Węgierskie
białe i czerwone, w gatunkach wybór h, 
lekkie i cięższe, butelka od 50 c e n A rTdo 
2 ‘/a złr. wal. aust.; również wszelkie **- 
tunki win Reńskich, Iliszp ń- 
skich, Francuzkich i Szampań- 

; skich, poleca po cenach najtańszych.
O. T . ~ W in c k le r  

(1546-4-6JT we L w o w i e  masto Nr. 78.



CZAS z Czwartku 15 Grudnia 1SG4.

W  ognisku handlu europejskiego, Lipsku saskim, 
otw orzona  została

K S I Ę G A R N I A
nakładowa, sortymentowa i komisowa

pod f irm ą:

ERAZM ŁUKASZ KASPROWICZ.
litera tu ry_______________________ „ .
nictwa dla wyg"dy ogółu. — Odpowiadając 
bie, obok zakładu księgarskiego, urządziłem:

życzeniom

BIORO K O M I S O W E ,
Bsrsasagennirach,JUwypłatach"r"eg^e^u” yi"onycb, za wyżywaniu atosónków, poleceń, ekspedycyj, itp., a to

aa lińska heda naiwieksza rękojmią przedsięwzięcia mego. Dla tego mam na­
dzieję, że wspólny interes’ i wygoda żywićj nad wszelkie rekomendacye przemówią,— i łaskawemi 
w zg lęd am i ogółu obdarzony zostanę.

Bliższa wiadomość w księgarni pana F. Grzybowskiego w K rak o w ie .
IW A d re s  mój: f r a n c o ,  L e ip z ig ,  (1635-2-3)1
w  E razm  Łukasz K asprow icz

Die .Auftunft,”
Organ fiir slavisch - nationale, politische und volkswirthschaft-

liche Interessen,
h e ra u sg e g e b e n  von 1 .  v .  D e l p i n y ,  h . r e d ig i r t  von  L o r e n z  L e s k o v e c ,  

eroffnet mit 1. Janner 1«65 e in  n e u e s  A b o n n e m e n t .

Die Z u k u n f t “ kostet fiir die Kronlander mit portofreier 
Zusendung ganzjahrig 10 fi. -  halbjahrig 6 fl. —  vierteljiihrig 3 fl.

Inseratgrdsse * Quadratzolle. (1650-1-2) T

« s  
♦  om
* -

to*t*
f i
i i

sffZ ł. 175.000 w  srebr. lub zlocie,'
j E .  trafne *łr. >05^000, .***•, **-oow>

17-00, 14.000, 10.500 ltd. ltd.
możnaj w ygrać  za p o ś re d n ic tw e m

nowego wielkiego Losowania pieniężnego,
k tó ra  przez R ząd  u s ta n o w io n e  i p o rę c z o n e  zostało. Cały kapitał, któ- 
ry  się o d  uczęs tn ików  zbierze, zostanie m iędzy g ra jących  rozdzielony, g  
P ierw sze  z tych  co m iesiąc  odbyw ających  się ciągnień rozpoczyna się f t  
na dniu 15 Grudnia r b .- Ca*e losy na to ciągnie- _

£ nie kosztują 7 złr. -  połówki 3
.i. ■■ '•"* P v itS a*i
Ąt 'r*"m 

=

*
=

sfc."«
* *  sL !S
f  5
$  15
♦ a,

złr. 50 cent., — 
ćwiartki 1 złr. 70 cent. ®i

W y g r a n e  w  m onecie  w yżśj przytoczonej, rozsyłają się  w ygry -  jjj1 
w ającym  do każ d eg o  miejsca. Uprasza się je d nakże ,  z pow odu, że po-  
pyt za tymi losam i z pew nośc ią  bardzo w ie lk im  będzie , o ja k  n a j -  " ’3 
w c z e ś n i e j s z e  zam ów ien ie  w p r o s t  do h u r to w n e g o  do m u  h a n -  ^  
d low ego, k tó re m u  sprzedaż ty c h  L o s ó w  o r y g i n a l n y c h  zos ta ła  ig, 
p o ruczoną .  Należytość może być  nadsy łaną  w  aus tryack ich  b a n k n o -  » i
taeh i m a rk a c h  l is tow ych .

U rzędow ych  p la n ó w  gry  i w y k az ó w  ciągnienia, udziela się bezpłatnie.
Adres:

n 600—7YT. Grunhaum  in Frankfurt a. M.,M
Schaffer gasse Nr. 11» n&chst der Z e il.u 

Uprasza się n*G przeoczyć!
■Żaden los nie m oże  być w yciągn ię ty  z niższą w y g ra n ą  j a k  20 złr.

i

P odp isany  p'oleca sw ój obficie zaopatrzony  sk ład  w sze lk iego  g a tu n k u

Świec Stołowych, białych i kolorowych, 
kwiatami i świętymi ozdobionych;

świec woskowych kościelnych: Pascha* 
łów, Gromnic i Trzynic,

również do latarek ręcznych, białych i kwiatami
ozdobionych.

Stoczków  w oskow ych, wosku drzewnego, białego i cie­
mnego wosku, WOSkll ŻóltC£0 w cegiełkach i pół - okrągły eh 
kawałkach do woskowania podłóg, świec kolorowych na Boże Na 
rodzenie. — Są tóż rozmaite piękne W  j T O b y  g a l a n t e r y j n e  
w oskow e, jako: kwiaty w oskow e w wazonikach, 
po 4 0 ,  50 i 60 cent: figurki M a t k i  B o s k i ó j  i p a n a  J e z u s a  
wraz z szklannem nakryciem po 1 złr. — o w o c e ,  f i g u r k i w o s k o -  
we  i inne pomniejsze przedmioty po 10 do 60 centów.

M^ryderyk Schubuth we  L w o w i e ,
(1602—3)T w  R y n k o  g łó w n y m  p o d  Ł* l® ł*

™ ' DT- TOWARZYSTWO
wzajemnych ubezpieczeń od ognia i od gradu

W KRAKOWIE.
W yciąg z rachunków zabezpieczeń od gradu z roku 1864:

W ydano polic 618, któremi zabezpieczono wartości złr. 2.663,759 w. a. 

P r z y c h ó d :
Z ebrano  z a l i c z e k ................................................. złr. 5 8 , 9 4 1  c. 5 6
P rocen ta  od go tów ki i w eksl i  . . . . „ 1 ,1 0 3  „ 4 2
Z w ro t od T ow arzystw  kon tr -a sse k u ra cy jn y c h

za szkody i prowizye. . • . . . „  8 , 5 1 5  „  8 6
O płata  portoryj i s t ę p l i .......................................  5 3 2  „  0 9

Z ogólnego  p rzychodu odpada  prowizya 
a j e n t ó w . ...........................................

złr. 6 9 , 0 9 2  c. 9 3

3 , 4 7 3  „  9 5

złr. 6 5 , 6 1 8  „ 9 8

[ R o z c h ó d :

Część kosz tów  o rg an iz ac y i , wynoszących  
w  ogó le  złr. 1 , 2 5 4  c. 1 7  . . . złr.

W y n ag ro d zen ia  za szkody w ra z  z  kosztam i
l ik w id a c y i .............................................................   1 5 - 8 2 9  „

P rem ia  za k o n tr -a s se k u ra c y e  . „ 1 9 , 7 5 5  „
Koszta a d m i n i s t r a c y i .......................................... • h 4 . 0 7 0  „

Sprzedaż Baranów
w owczarni zarodowej hodującej owiec pełnej krwi
w loleschcwltz poczta Horosedl w Czechach

zaczyna się

dnia 15 Grudnia r. b. (1589-2-3)

Dyrekcya dóbr Hrabiego Wallis 
Kolesehowitz, 4  Grudnia 1864 r.

4 5 4  c. 17

61
8 9

Czysta pozostałość 4 3 28/ i o o %

złr. 4 0 , 1 0 9  c. 
2 5 , 5 0 9  „ 

6 5 , 6 1 8  c.
n

z łr

67
3 1

9 8

Powyższa pozostałość złr. 25,509 c. 31 w myśl statutu rozkłada się jak  następuje:
a) Połowa n a  fundusz rez e rw o w y  §. 3 9  . . . . złr. 1 2 , 7 5 4  c. 6 6
b) Z drugiej połowy zwroty  cz łonkom  złr. 1 1 , 7 8 8  c. 2 0  

U łam ek  44/ i o o %  na fundusz rezer . §. 3 9  1. 3  . złr. 2 5 9  „  16 .
P zow izya A gentom  od 'w yp łacen ia  zw ro tów  złr. 7 0 7  „ 2 9  „ 1 2 , 7 5 4  „ 6 5  R azem  jak  w yżój złr 2 5 , 5 0 9 31

Z w roty  pow yższe 2 0 ° / 0 od zaliczek w ynoszące,  s tósow nie  do  rozporządzenia R a d y  Nadzorczćj, m o g ę  być  za podpi­
san iem  w łaściw ych  kw itów  w A g en c y ac h  T ow arzy s tw a ,  począw szy  od I g o  S tycznia 1 8 6 5 ,  odbierane.

Stan funduszu rezerwowego działu gradowego:
. . . złr.Z eb ran o  w  ro k u  p ie rw szym  1 8 6 4 :  2 ° /0 ° d  zaliczek . .

5 ° /0 od w y p łaconych  szkód  
5 0 ° / o pozostałości z r. lS ° .  
4Vioo%  I3*40 u ła m e k  zw rotu  

Majątek fu n d u szu  re z e rw o w e g o  wynosi w  p ie rw szym  roku

1 ,1 8 0
7 7 1

1 2 . 7 5 4
2 5 9

c. 4 0
77
66
16

 t  ______________ _____ ____________  r  złr. 1 4 , 9 6 5  c. 9 9
W  sku tku  uchw a ły  Rady Nadzorczćj wykaz półroczny  s tanu  T o w a rz y s tw a  w  dziale og n io w y m  ogłaszanym  nadal 

nie będzie .
K raków  dnia 2 4 g o  L is to p a d a  1 8 6 4  r. (1643-2-3)

H enryk hr. Wodzicki.  D yrek to r  I. H enryk Hieszkowski.  D y re k to r  Referent.
W ła d y s ła w  Biesiadeki,  D y re k to r  I I ,  E d w a rd  H andler,  S zef  rachunkowości.

W  d o w ó d  po tw ie rdzen ia  zgodnośc i  z ra c h u n k a m i:
P io tr  Gross, \ i c e - P r e z e s  R. N. 

E d w a rd  Bzwo akowski,  C złonek  R. N. —  Zygmunt Bemhowski, Członek R. N.

Najpierwsi lekarza w P a ry żu  polecają Pa 
pier Wlinsi jako najskuteczniejszy żrodek, który 
radykalnie leczy katary , zapalenie piersi, ból 
gardła, boleści krzyża, reumatyzm;/ etc. J e ­
dnorazowe a najwięcćj dwurazowe użycie wy­
starcza najczęściój do zupełnego wyleczenia, t  
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawia po 
sobie żadnego innego wrażenia.

Jedno pudełko papieru Wlinsi kosztuje 1 
złr. w. a. —  Z opakowaniem do przesyłki 1 złr. 
20 centów w. a. (666-7-)

Dostać można w Krakowi e  w aptece p. 
Bruno Miczyńskiego, przy ulicy Floryańskiej; — 
W Wa r s z a wi e :  w Składzie matnryałćw apteezn.; — 
,i Wi l n i e :  u p. Chr/ścieki ego.

5S  5S .° S 3 & S S : S S B S 0 ̂

i f f ' K a i d y ' V B i
kto m ałą  wkładką , złr. 3 c. 50 $ 
wal. austr. w  banknotach,1, szczęściu | |  
w sposób uczciwy rękę  podać chce, n 
może już za’ tę  kw otę otrzymać '/4 ^  
część oryginalnego losu Pań- |y 
siwa, a  nie p rom esę, —  zaś za 7 

y, złr. połowę, —  a za  14 złr. cały | |  
*  los do wielkiego losowania 
|  wygranych Państwa — u r z ą ­

dzonego i zaręczonego przez tutejszy 
rząd —  którego  ciągnienie zacznie yy 
się w kró tce ,  bo <1. *1 Grudnia || 
, .  b .  g

Urządzenie tego przedsięwzięcia, 
w  k tó rem  przez ciąg losowania w ię- jfij 
cćj niż połow ą losów wyciągnięta być $  
musi z wygranem i po xł. 200.000 

& 100.000, 50.000, 30.000,
25.000, 20.000, 15,000. |
12.000, 10.000, itd., je s t  rze -  |  
czy wiście tak  korzystnem , a  widoki «  
w ygran ia  ta k  wielkiemi, że nie ła t -  i: 
wó gdzieindziej mogą się nastręczyć. Qx

Z a nadesłaniem  naieżytości uskutecz- fi 
nia w szelkie polecenia natychm iast dom 
bankierski. x!<
(t620-4-5)T . Alfred Geiger, 
B anku. Wechselgesctiitft inFranktfurta.M .

Plany i listy ciągnienia przesyła się 
$  bezpłatnie. Hf

D r a  V a tliso n a

WATA
renmatyzmowa,

środek  leczący  i zaradczy przeciw  p o- 
d a g r z e  i r e u m a t y z m o w i  w s z e l ­
kiego rodzaju, jako  to :  p rzeciw  cierp ie­
niom  twarzy, piersi, szyi i zębów , r e u ­
m atyzm owi w g łow ie ,  r ę k a c h ,  kolanie, 
p rz e c iw  c ie rp ien iom  żołądka i brzucha, 

grzbie tu  i lędźw i i tp .

Całe pakiety po 1 złr. —  pół pak ie ty  
po 5 0  ce n tó w .

Ins trukcye  użycia i zaśw iadczenia u- 
dzielają się bezpła tn ie .  ( 1612—3)T

P r a w d z i w ą  u trzym uje  j e d y n i e : 
w K R A K O W IE  p. Stock m a r  aptekarz-

S ^ v n A f t v r l  ^ ■ •e g z a m in o w a n y  z dobre 
J S I a U C U J f  w U l  mi zaśw iadczeniam i 
poszukiw any je s t do c. k. urzędu pocztowe 
go w Rzegocinie. Porozum ieć się można przez 
listy frankow ane rekom endow ane do urzędu 
pocztowego w owern m iejscu. ( 1590—2 )

. GUARANA.
Nowy produkt farmaceutyczny sprowadzony 

z Brazylii do Francyi przez p. Grimault na 
dwornego aptekarza księcia Napoleona uśm ie­

rza w jednej chwili (1370  7 )

najuporczywszy ból g łow y, mi­
greny, newralgie i biegunki.
D ostać m o ina  w Wilnie u p. Chro&cickie 

b o —  we Lwow ie u p. Fucker a pod „sre- 
zrnym O rłem " —  w W arszaw ie u p. Mro- 
sowskiego —  w K rakow ie u p. Molędziń 
skiego—  w Poznaniu  u  p. Elsnera i—  w Ki- 
owie u p. Marcińczyka i innych.

i

■ • u o n i c i s  v
jŁosów kredytowych,

k tó ry ch  c iągn ien ie  odbędzie  się dnia 2  S tycznia 1 8 6 5  r.,  sprzedaje  podpisany  
Dom H andlow y po c e n ie  4  złr. w raz z s tęp lem .

•fan liat fl w Krakowie.
K an to r  w  R y n k u  g łó w n y m  pod  L. 2 3  (w do m u  p. b a ro n a  Milieakiego

(1608-5-)T drugi d o m  od p a łac u  JW . h r  Potockiego .)

Dnia 21 Grndnia 1864.
Ciągnienie I lśi klasy nowego Losowania pienie0żnego.

Ciągnien ie  to  zawiera 2 8 . 0 0 0  losów  z 1 4 , 8 0 0  w ygranem i,  m iędzy  temi

Z ł r .  200.000, 150.000, 1200.000, 100.000, 50.000, 30,000, 
25.000, 2  po 20.000, 2 po 15.000, 12.000, 2 po 10.000, 0.000, 
2 po 5.000, 5 po 4.000, 5 po 3.000, 14 po 2.000 i 117 po 1.000 itd

Losy  udzia łow e ( l o s y  o r y g i n a l n o )  po 5 * ł r .  —  w  b a n k n o t ,  austr. 
są do nabycia  pod  a d r e s e m :

„•farob MAn dheimer, junior ,
(I6 t7 —4)T. S taa ts  E ffek ten -H and lung  in  F ra n k fu r t  a. M ."

Do wiadomości: K o r e s p o n d e n c y a  w j ę z y h h  p o l s k i m .

FOSFORAN ZELAZA
p. Leras  D ra um iejętności w Paryżu.
Nie m asz środka źeiezistego tak  starannie 

i dokładnie przygotowanego jak  Fosforan że 
laza w płynie p. Leras, Doktora umiejętności 
w Paryżu. Dla tego to najsław niejsi lekarze 
na całej kuli ziemskiej ; rzyjęli ten środek j a ­
ko niem ający sobie rów nego przeciw błędni­
cy, lymfatyzmówi, cierj ieniom żołądka, tru 
dnemu trawieniu, w wieku krytycznego 
przejścia u kobiet, brakowi miesięcznej re­
gularności, uuławom i chudnieniu, powro­
towi do zdroicia, gorączkom złośliwym, 
ubytkowi krwi i zmienianiu się jej pierwiastków  
normalnych. Produkt ten farmaceutyczny leczy 
bardzo prędko w szystk ie  pow yższe choroby; 
skuteczność jego spraw dzona w szp ita lach , 
uznaną również została  przez tow arzystw a i 
akademie lekarskie jako środek zachow aw czy 
od chorób epidemicznych i wogóle u trzy ­
mujący zdrow ie w normalnym stanie. Jest 
to jedyny  preparat żelezisty, który znieść mo­
że najdelikatn ejszy żołądek: nie spraw ia on 
nigdy zatwardzenia, nie czerni on u s t ani zę­
bów. D ostać m ożna w K rakow ie w aptekach 
pp. Brunona Miczyńskiego i Molędzińskiego; 
w W arszawie w sk ładach rm teryałów  aptecz­
nych pp. Galie i Mrozowskiego; we Lwowie 
w aptece p. Zygmunta Rukera. (l60t-2-24)T

F llT ll*  u,eczają cy ból zębów jedmy kroplę sta- 
.C ilA li nowczo na zawsze, 75 cent., oraz l* rb - 
s z e k  r o ś l i n n y  do czyszczenia z ę b ó w , utrzy- 
mujsycy dziąsła w stanie zdrowia, tylko 65 cent. 
wynalazku Dr. Aleksandra Ś lą s k ie g o ,  lekarza 
Med. Chir. i Akuszeryi z Wydziału paryzkiego. 
Środki znane już dokładnie ze swej skuteczności, 
utrzymują: w Krakowie: p. E . Skirlińśki, p. 
Jahn i DomKomisowy, — we Lwowie: p. F. W: 
Królikowski kupcy, p. Mikolasch i p. Wichert 
—w Przemyślu p. E. Machalski, — w Rzeszowie 
p. Ferdynand Schaitter, — w Nowym-Sączu Dom 
zleceń p. J . Marsa — w Sanoku p. J. Jąklitsch,— 
w Tarnowie p. Jahn.

Dr. S l a s k i  zajmuje się leczeniem chorób zasta­
rzałych. — Ordynuje od godz. 13 do 2ćj w kai- 
den Wtorek i Piątek w domu pod N. 420, ka­
mienica narożna w przecznicy ulicy Różannej na 
pierwszem piętrze w Krakowie. (539-11-)

Dnia 1 Stycznia 1865,
ciagnfeiiie zaręczonej

P o ż y c z k i

miasta Medyolanu,
18 Milionów franków.

Sprzedaż lesów  tej pożyczki dozw olona 
jee t prawnie we w szystkich Państw ach. Głó­
wne w ygrane pożyczki 2 5  wygranych pa 
100 .060  franków, 10 po 8 0  0 0 0 , 5 po 70 .000 , 
5 po 6 0 .0 0 0 , 10 po 5 0 .0 0 0 , 5 po 45 .000 , 
10 po 4 0 .0 0 0 , 10 po 10 .000 , 10 po 5 .000 , 
5  po 4 .000 , 10 pp 3 .0 0 0 , 1655  po 1 .000 . 
itd.—  Każ< a  obligacja  n usi wygrać najmniej 
46  franków. i62i-3-6)T .

Co rok odbyw rją się 4  ciągnienie, a  to \ 
S tycznia , Ig o  Kwietnia, Ig o  Lipca i Igo  Paź 
dziernika. Oryginalne losy  na w szystk ie cią­
gnienia sprzedają się po cenie najtańszej.

Jeden los w ażny na w szystkie 4  ciągnie­
nia roku 1865 ....................kosztu je 5 złr.
T rzy losy w ażne . . . dto . dto . . 14 „ 
Sześć losów dto . . . dto . dto . . 2 5  „ 
Jeden los w ażny na ciągnienie dnia 
Igo  Stycznia 1865  .............................  2 „

Plany gry i listy ciągnienia otrzym a każ­
dy franko i bezpłatnie. Ł askaw e polecenia usku 
tecznisją się za nadesłaniem kw oty nąjpunk 
tualn iąj.

U prasza s ię jlis ty  adresow ać wprost:
Jean Schrimpf,

Banquier in F r a k t f u r t  a. M.
Na wszystkich certyfikatach znajdu­

ją się 2 numer a: Nr. seryi i Nr. wygra­
nej. Za tak małą wkładkę ma każdy pew­
ną sposobność trafienia i największej wygra 
nej aż do 100.000 f i  anków, i to już dnia 
Igo Stycznia 1865.

Zgubiono; rubli 172.4S
Dnia 1 3  G rudn ia  rb .  między godziną 2 

a 3  po południu , o soba  n iezam ożna , idąc 
p rz e z  R ynek  g łó w n y  od w c h o d u  z ulicy 
Grodzkićj aż do apteki W . S aw iczew skie-  
go, zgubiła 172 rubli pap ierow ych  
w  papier  zaw in ię tych , pom iędzy  k tórem i 
je d n a  sz tuka  h a  5 0  rubli, 3  po 2 5  rubli, 
1 na  1 0  rubli,  reszta  po  3  i 1 rublu 
t r o c h ę  po ta rgane .  —  Poczciw y znalazca 
zechce  ta k o w e  o d d ać  do A dm inis tracyi 
„ C z a s u . “ gdzie s tó so w n e  o trzym a wy­
nagrodzen ie .  _ ( 1682)

PASTILLES etPOUDRE
DUD̂  BELLOC

Liczne do­
św iadczę

 _____________________  nia, doko­
nane w szpitalach paryskich dowiodły, że 
Pastylki i Proszek Dra Belloc, jes t 
nieocenionym środkiem w cierpieniach ner­
wowych żołądka i kiszek, i w nadzwyczaj tru- 
dnem trawieniu. P o  kilzu dniach użycia 
tego środka usta ją  boleści żołądka chroni 
czne i uporczywe zatwardzenie zadawnione, 
a apetyt zwykłyjeraca. W ynalazca tego pro­
szku, którego użycie nigdy zaszkodzić nie 
może, uzyskał zaszczytne pochw ały paryzkiej 
akademii medycznej. (882-16

jg^-D ostać można w W a r s z a w i e  w skła­
dzie materyałów aptecznych pp. Gallego i Mro 
zowskiego; — i w aptekach pp. Chrościckiego 
w Wi l n i e ,  — Rukera we L w o w i e  — i Bru­
nona Miczyńskiego w Kr a k o wi e .

Za Zlr. 150
j e s t  w  d o m u  pod  L. 8 7  Gmina VII 
(Piasek) pa  2g iem  p ię trze  F o r t C "  
p i a n  W i e c l e i l s U i  A m berga o 6 Vj 
o k taw ach  do sprzedania .  (1593-3)

Drożdże prasowane
z p ierw szej fabryki aus tryack ie j  n ac -  

chodzą co dzień  świeże do  h an d lu  E- 
dwarda Fuchsa w Krakowie; 
również  tenże  sam  H ande l utrzymuje 
M a s ło  m o ra w s k ie  solone w
komisie. (i644-2-)T

M ó j  n a j  o b f i c i  ój z a o p a t r z o n y  S k ł t d

Zabawek dla dzieci
oraz rozm aitych  d o ty c z ą c y c h

przedmiotów zupełnie no­
wego rodzaju,

polecam  przy zbliżających s ię  Ś w ię tach  to  
ce n ac h  najtańszych 

( i 60i-iG -15T  Karol Neumann 
we L w o w i e ,  p lac F e r d y n a n d a  N r  36R .

A ssystent
F arm acy i poszukuje  s tó so w n e g o  umfe- 
szczenia. Bliższa w iadom ość  pod lit: W. 
G. L e ż a j s k  (franco.) ( le s i - l - J )

Promesy kredytowe,
po 3 złr. 50 cent. i 50 cent. 

na stępel,
na dzień 2 Stycznia 1865,

k tó rem i w y g r a ć  m ożna 250.000  dr., 
sp rzedaje  jeszcze teraz 

J a n  Mi. So th en  w Wiedniu
„ S t a d t ,  a m  G r a b e n . “

Biorący 1 0  sztuk, o trzym ają  4 sz tikę 
bezpłatnie.

Osoby zaś t ru d n ią c e  się sprzedażą o-  
trzym ają  za  g o to w e  pieniądze o p ró cz  t e ­
g o  odpow iedn ią  prowizyę.

Przy łaskawych zamówieniach zamiejscowych, 
uprasza się o frankowane nadesłanie] należybści, 
oraz o przyłączenie 30 centów na przesłani: o- 
frankowanych list ciągnienia.

P ro m e sy  te  są do nabycia pod tem isa -  
merai w arunkam i w Krakowie w  Łan- 
dlu J ó z e f a  B a r t la ,  w R ynka gbw - 
nym na rogu  ulicy Brackićj. fi653-i-4)T

G. k Teatr w Krabowi)
pod Dyrekcyą 

A dam a M il as  zeu: skiego.

W e Czw artek  dnia 1 5  G rudnia .  1861 r .

Pani Kasztelanowa.
Dramat w 1 akcie, orginalme napisany prez J  

Korzeniowskiego.

ŁZY KOBIECE.
Komedya w 1 akcie, z francuskiego, tłómaaona 

przez p- Langiego.

N R oko w y
Krotochwila ze śpiewkami w 1 akcie, orygimlnie 

napisana przez J. Jasińskiego.

K u r s  p a p ie ró w  i p ien ięd zy .

Dra Frommer’a pry watny Zakład lekarski w  Wiedniu,
O b e r d o b l i n g  Nr. 248,

oddalony 10 minut od samego miasta, urządzony na sposób paryzkich . M a i s o n  s d e  s a n t ó , “ 
ze W fzelkiem i w ym agan iam i potrzeb lekarskich i z w szelk im  kom fortem  w tym celo, by 
chorym niemającym raieiytego starania u siebie w domu, szczególnie obcym słabym, przy 
troskliwem lekarskiem czuwaniu,  udzielić zsspokajającćj i starancój opieki, orsz pomocy naj­
s ły n n ie js z y c h  lekarzy i profesorów wiedeńskiej szkoły wyiszćj, i tychie wyzdrowienie w naj- 
m oźliw szy, na jpew nie jszy  sposób uzyskać, a to tak, ieby słaby czuł się hyć me w szpitalu
ecz w uprzejmem kole własnego domu. . . .  .

D o tego Zakładu przyjmują się chorzy płci obojśj, niemnićj i ich przynależni; tak­
ie  położnice z zaręczeniem zupełnej dyskrecyi.

Względem starannćj opieki i zaopatrzenia chorych we wszelkie potrzeby lekarstw, ką­
pieli zwykłych i lekarskich, niemnićj kuracyi wodą, zaprowadzone zostały najodpowiedniejsze 
urządzenia. —  Bliższych szezegółów udziela

(Ti32 -16-36 , T  D yrek cya  Z a k ła d u  w Oberdiibling N. 2 4 $ .

Kraków 14 grudn
Srebro pol.st. za iOOzł 

B nowe obr „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 1°0 rsr. 
Talary prus. za 100 tal. 
Banknoty prus. 1*»0 zł 
Srebro nowe austr. . 
Dukat austryackie •

„ holend. ważne 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyj. . 
Listy galio. nowe z k 

n „ stare „
Oblig. indem, z kup. 
Ak.k.g.bez ku.idyw.
Wiedeń 14 grudn.(teh) 
fc*/. Metaliki . . . • 
5% Pożyczka naród. 
Akcye banku w ied..

n banku kred.
Losv 5% z r. 1860.
Srebro........................
Londyn 10 fnt. szterl. 
Dukat pojedynczy

żądają płacą
110 107
119 116
99) 98)

438 430
155 152
175 173

861 851
1T6J 1153
5 60 5 50
5 59 5 49
9 42 9 27
9 65 9 50

76 35 75 25
79 75 78 75
74 75 73 75

230 237
złr. cent
70 85
79 65

776 —
173 80
93 35

116 —
116 70

5 55)

Wiedeń 13 grud.

/„ Metaliki na w. a. 
Pożyczka naród. 
Metaliki na m. k. 
Obi. ind. niż. Aus.

, „ „ węgiers.
( „ „ chor. i b.
, „ „ gahcyjs.
, „ n buków.

.  „ siedmgr.
, Pożyczka n. wen. 
Listy zastawne: 

Banku nar. 6-letn. 
„ „ 10-letn.

,  13-mie. 
„ losow.

4'L Galicyjskie z. n. 
Pożyczki loteryjne: 

bosy pożycz, z r. 1839 
» .  n 1864
„ » „ 1060
» » J  1884Como-Renten..
.  Kredytowe. . .
„ tryest na 4 '/fil,
„ żegl par. na Dun. 
n Ks. Esterhazego 
„ Księcia Salm..

żądają płacą żądają płacą
Losy księcia Palny. 38 75 28 25

66 35 66 35 „ księcia C lary. 27 75 27 25
79 90 79 80 „ hr. St. Genois 28 75 . 28 25
70 85 70 75 „ Miasta B udy..

„ ks. Windischgr.
26 — 25 75

90 50 90 — 17 35 16 75
74 — 73 50 , ‘ hr. Waldstein. 18 75 18 25
75 50 74 50 „ hr. Keglewicha 14 50 14 -
73 50 73 — Akcye bank. i przem. 

Banku naród, austr .71 75 71 35 778 — 776 —
71 75 71 35 Zakładu kredytowego 173 80 173 60
— — — — Żeglugi par. na Dunaju 

Kolei półn. Ferdynan.
451 — 450 —
187 50 187 40

— — „ rządowćj fr.-a. 201 — 300 80
103 50 102 — n zachodmćjc.El. 134 — 133 75

—
93 60

„ Pardubickiój. . 118 75 118 35
93 90 „ Południowćj. . 238 — 237 -
76 25 75 25 „ Galicyjskiej. . 231 25 331 —

155 75 155 35
n Czerń, z wpł.25’ 44 — 43 50

Kursa zagraniczne
89 50 89 35 (4-miesięczne)
93 30 93 20 Amster. 100 złhl. o 6 ! — —
81 80 81 70 Augsb. 100  zł. nr. 

Berlin 1 0 0  tal. „
■2,6) 98 60 98 40

20 — 19 50 B 6 — —
137 15 126 90 Frankf. n.M. 100 98 60 98 50
108 - 107 - Hamb. 100 mark. f  4 88 — 87 80
84 50 84 — Lipsk 1 0 0  talar. 3 5 — —.

106 — 104 — Londyn 100 fun. 
Paryż 100 frank.

1 7 116 80 116 70
33 - 31 50 0 5 46 53 46 40

W a l u t y :  

Cesara, korony

'ukaty na wag. 
„ „ obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny................
Fryderyki..................
Luidory niemieckie). 
Suwereny angielskie. 
Imperyały rosyjskie
Srebro ....................

.  kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów  t2gruduia.

Dukat holenderski..
„ austryacki. . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel sreb. rosyjski. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

V K ,  » rn. k.
Obligi indemn. b, kup.

żądają płacą

16 10 16 5

5 57 5 56
5 57 ' 5 56
5 50 5 46
9 40 9 39

16 35 16 30
9 83 9 78
9 40 9 39

11 83 11 78
9 64 9 63

116 50 116 25

1 74a i 74)
1 74) 1 7.3.1

5 54 5 50
5 57 5 52
9 68 9 54
1 84 1 82
1 75 1 73

74 60 73 90
78 7 77 43
74 3 73 45

żądają płacą
Pożyczka nar. b. kup. 79 98 79 35
Akc. kol. gal. b. kup. 233 43 229 75

Warszawa 13 grud.
Półimperyały- • rubli — —

Obligi skarbowe . „ 88 52 —

kupon . „ — — 81)
Listy zast. III okr. „ 14 64 14 61

kupon.. „ . 38)
Akcye kolei żel.

warszaw.-wied. , 77 — 76 75
Akcye kolei żel.

warsz.-bydg. • » 84 75 —

Wrocław 13 grudn.
Banknoty austr. . . 86) 855
Polskie bilety bank. 79) 79

» Listy zastawn. — 77
Poznań. List. zast. 4°/, — —

,  « » 3 ! ’/« — —
Obligi kolei krak.-szl — —-

Paryż 13 grudn.
Kenta 3* , ................ V 66 05

Londyn 12 grud.
K onsole .................... 89 jj

Pociągi osobowe na kolejach żelaznydu

O d c h o d z ą :
z Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 ] 

Warszawy przez Maczki
o południu >= do 

o godz. 8 rano — do 
Wrocławia 8. rano ■=*= do Ostrawy (przez Bogumin 
(Oderberg) do Prus) 8. rano -=- do Erus  przez 
Oświęcim O godz. 7 rano; 3. 30 po południu — do 
Lwowa 10. 30 rano; 8. 30 wieczór do Wieliczki 
11. rano.

z Wiednia do Krakowa 7. 15 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
z Granicy do Szczakouiy 2. 15 po południu, 
z Szczakoioy do Granicy 8. 10 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5. 10 rano; 5. 20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór -  

z Wrocławia i Warzsawy o godzinie 9. 45 rano 
o 5.27 wieczór — z Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg; do Prus 5.27 wieczór ze Lwowa  ̂ 2.54 
po połud. — 6.15 rano; — - Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Ijwowa z Krakowa 8. 32 rano. 8. 40 wieczór.

Nakładem i cacloukami Diukami „CZASUu W. Kirchmayera. Odpowiedzialny Riądca Drukami Antoni Bother.


